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Przegląd polityczny. 


przeciw ekonomicznie szko- 
jiu gospodarstw włościańskich 
rząd na wtorkowem posie- 


W motywach do projektu podaje rząd, iż 
Maione w ostatnich latach dochodzenia w Au- 
(ji i Czechach wykazały ogromną liczbę roz- 
drzedaży gruntów włościańskich, przedsiębranych 
lg w skutek ekonomicznych potrzeb lub w celu 
Atwień gospodarczych, lecz jedynie i wyłącznie 
chciwości zysku pośredników, którzy z tego 
Mrobili sobie formalne rzemiosło. W tych ope- 
tjach pośrednicy wyzyskiwali tak stronę sprze- 
iaca jak kupującą. Sprzedającemu przedstawia- 
ło zazwyczaj, że otrzyma wysoką cenę przy par- 
lacji, uwolni się od obarczających go cięża- 
W, a pozostała reszta dorówna prawie warto- 
(i całego gruntu. Pozory te zawodziły prawie 
“wsze, a również kupujący bywał zazwyczaj wy- 
bowądzonym w pole, gdyż płacąc cenę kupna 
W ratach, płacił ją stosunkowo za wysoko, nie 
gł jej uiścić z dochodów. obdłużał się na 
Ipłatę tych rat i najczęściej zanim spłacił cenę 
Upna, był zmuszony grunt sprzedać. Z interesów 
awieranych w celach parcelacyjnych, wyłaniały 
ie zbyt często spory sądowe, a procesa, przy« 
Parzając zysku pośrednikom, niszczyły majątko- 
b kupujących i sprzedających. Traciły przez to 
lietylko osoby prywatne, lecz obniżał się poziom 
Sgólnego dobronytu kraju, bo rozdrobnione grun 
a, dostawszy się w niewłaściwe ręce ludzi, nie 
Umiejących gospodarować, przynosiły znacznie 
niejsze dochody, tem więcej, iż zaciężyły na 
ych gruntach opłaty należytości przenośnych. 
Sząd widząc to zło, występował przeciw niemu 
todkami administracyjnemi, widząc wszelako, 
€ te środki nie wystarczają, wnosi obecną usta- 
Wę karną. 


W komisji wojskowej na środowem, poufnem 
Posiedzeniu i obradach nad nową ustawą wojsko- 
Wa podniósł pos. Vitezic kwestję, że brak grun 

wnej znajomości języka niemieckiego u jednoro 
iż nie 
34 oni w możności zdać egzaminu oficerskiego i 
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Że wedle postanowień nowej ustawy ta niedosta- ' 


 teczna biegłość w języku niemieckim częstokroć 
dzie powodem, iż będą oni musieli odbywać 

ugi rok czynnej służby wojskowej. Na zapyta- 
Wie to odpowiedział minister obrony krajowej, że 
od kandydatów na oficerów będzie wymaganą 
tylko taka znajomość języka niemieckiego, jaka 
Ost niezbędna do spełniania służby. — Do tego 
brzedmiotu powiócił p. minister powtórnie ba 
Następnem posiedzeniu i aby wyjaśnić szerszej, 


 lzego wymagać będzie komendę wojskowa przy 


i 
i 


E 


| 


egzaminach wstępnych i oficerskich od jedno- 
rocznych ochotników przeczytał osnowę  przepi= 
tów o egzaminach kwalifikacyjnych, aby kandy- 
dat mógł otrzymać charakter ochotnika Wedle 
tych przepisów kandydat będzie zdawał wstępny 
egzamin w jednym z tych języków, które ustawo- 
dawc.o są uznane za języki wykładowe w ére- 
dnich szkołach danej miejscowości. Wybór tego 
języka zostawia się mu dowoli. Oprócz znajomo- 
ści tego języka, który wybrał sobie do egzaminu, 
posiada’ oa jeszcze musi jakikolwiek rugi ję- 
zyk, czy to kto który z języków krajowych, czy 
też który z języków,obcych, jak francuski, angiel: 
ski, łaciński i t. p. Przy egzaminach na oficerów 
rezerwy, teoretyczny popis za wszystkich przed- 
miotów odbywać się będzie.w języku niemieckim, 
jako urzędowym armji, a wystarczy taka tego 
języka znajomość, aby ochotnicy mogli w nim 


Fejleton teatralny. 


„Dwór w Władkowicach* — komedja w 4 aktach 
Zygm. P.zybylskiego, odegrena na scenie lwowskie) 
d. 14 listopada 1888. 

Pomysłowy a nieustający w pracy autor zna- 
komitej dwójki „Wicka i Wacka* utrzymuje, że 
między innymi i ci jeszcze na tym Świecie najle- 

iej wychodzą, co zakładają sobie... fabrykę cze- 
Bd. P. Zygmunt Przybylski twierdzi tak na 
podstawie inspiracji twórczej, Lwowianie mogliby 
Coś więcej o tem powiedzieć i to nie „aus der 
Luft gegriffen,* ale z przytoczeniem namacalnych 
faktów. Więc skoro tylko w najnowszej jego sztu- 
ce wszedł na scenę dobrze w świecie sytuowany 
fabrykant przetworów z „Cacao,“ już — zdawało 
nam się — pomiędzy autorem, artystami i sztu- 
ką z jednej strony, a przepełnionym amfiteatrem 
z drugiej zawarta została une entente cordiale na 
cały wieczór, ugruntowana widocznie na dosko- 
nałem wzajemnem porozumieniu się co do pojmo- 
wania pewnych spraw tego Świata. 

Autor wprowadza nas do „Dworu w Wład- 
kowicach,* w chwili kiedy dotychczasowa jego 
właścicielka, pani Rudowiecka opuścić go musi, 
bo majątek jej nabył wspomniany fabrykant cze- 
kolady, dorobkiewicz miejski. Jesteśmy świadkami 
rozczulających scen pożegnania pani Rudowieckiej 
z poczciwymi wieśniakami, którzy dawnej dzie- 
dziczki odżałować się nie mogą — a równocze- 
Śnie widzimy jak pan Bąbecki.z swą połowicą pa- 
nią Anielą i córunią Julką wkraczają z całą pom- 
pą na nowe socjalne stanowisko — właścicieli 
dóbr ziemskich. Pan Bąbecki sam nie wiele tam 
z tego dumny: po 30 latach ciężkiej pracy, wśrud 
której „nie dochrapał i nie dojadł* całem jego 
„marzeniem“ jest tylko to jedno, ażeby spokojnie 
odpocząć na łonie rozkosznej wiejskiej natury. 
Ale inna sprawa z czcigodną jego małżonką, 
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Lwów. — Sobota dnia 17 listopada. 


spełniać obowiązki swojej wojskowej służby. Od 
ochotników przeto, których językiem macierzy- 
stym nie jest język niemiecki, nie będzie wyma- 
ganą onı zupełna płynność w mówieniu. ani w 
pisemnych wypracowaniach zupełnie poprawne 
wyrażanie się. Zresztą tym, którzy niebiegle 
władają językiem niemieckim, b.dzie dozwolonem 
podczas egzaminu dawać dalsze wyjaśnienia ża- 
danych pytań w języku ojczystym. 


W przeszłą sobotę przedstawił się Papieżo- 
wi nadzwyczajny wysłannik rosyjskiego rządu, p. 
lzwolski; wnet potem konferował z sekrotarzem 
stanu ks. kard. Rampollą i z pomocnikiem jego 
monsignorem Mocennim, 

Ledwo to się stało, natychmiast powtórzyła 
się dawna historja w dzienmkach, które z powo- 
du swego stanowiska religijnego bezwarunkowo 
nie mogą mieć żadnej styczności z Watykanem. 
Na tę okoliczność kładziemy silny nacisk z dwóch 
powodów: na'przód dla tego, aby ostrzedz przed 
powtarzaniem tych agitacyj, do których kilka mie- 
sięcy temu widzieli się zniewoleni niektórzy w 
naszym kraju, dawszy się zbyt łatwo uwieść pod- 
stępnym pogłoskom, mającym na celu poróżnie- 
nie naszej opinji publicznej z Apostolską Stolicą; 
i następnie dla tego, że z obowiązku kronikar- 
skiego, oraz z powinnoś i niczego nietajeuia przed 
czytelnikami, musimy zanotować tu pogłoski, któ- 
rym sami zgoła nie dajemy wiary, a przyjęci ka- 


tolickim duchem i przywiązaniem do Apostolskiej | Warunki rosyjskie przyjąć można i tam, gdzie 
Stolicy, z niechęcią odpychamy wszelkie przy- | Ros anie są kut likami, wykonać je, tam zaś, 


puszczenie, że w pogłoskach tych może być choć- 
by tylko jot: prawdy. 

Rokowania Watykanu z Rosią, jeśli już się 
zaczęły, to aą dopiero w na pierwszych posząt. 
kach z których nie mogł» się jeszcze wyłonić 
stanowisko obu rokujących stron; jest to pier- 
wszy argument przemawiający przec.w prawdzi- 
wości pogłosek; drugim argumentem jest fakt 
znany powsze h ie, że dy:kracja doprowadzoni 
jest w Watykanie do doskonałości. Co najwięcej 
tedy można przypuś ić, że p. Izwulski informuje 
koresp'ndentów, a jeśli on to czyni, to z pewno- 
ścią nie przez przyjaźną życzliwość dla ty h lub 
owych europejskich dzienników, ale dla stworze 
nia takiej atmosfery, jaka mu potrzebna. Znowu? 
więc pogłoskom wierzyć nie można, bo tendencja 
ich nie zacłu uje na zaufanie Najpewniej jednak 
jest tak, jak już było kilka miesięcy temu, ma 
wiosnę. kiedy udało się wykryć istrygą bezwy- 
znaniowców, dążących do wywołania w naszym 
kraju szurum-łurum przeciw Apostolskiej Stolicy 
Wtedy na ezczęście przybyła do Rzymu, z powo- 
du jubileuszu papiezkiego, nasza pielgrzymka i 
do niej rzekł Leon XIII: „Nigdy nie zrobię wam 
najmniejszy krzywdy“. Świeccy monarchowie 
p'zyrzeczeń ewy h osobisty h nigdy nie 
narusza 4, a cóż dopiero monarcha duchowny 
Głowa Kościoła! Cóżby się stało z tym Koś: iołem, 
gdy”y do niegu kłamstwo bodaj raz sę zakr dto! 
Więc spokojnie i ze wz us'enem ramion wy:łu 
chajmy pogłosek o treści i d mniemanym rezul 
tacie rokowsń Watykanu z Rosją. 

Opiewają one, że Papież z góry zażądał, by 
rosyjska dyplomatyczna misja przy Watykanie 
była oficjalną i stałą, a gdy to już się stanie, 
natenczas Papież przystąpi do ułożenia z cara- 
tem konkordatu. Dla czego Leon XIII tego żą 
da? Bo chce w obec państwa włoskiego podnieść 
monarsze znączenie Ap. Stolicy. Rosja przystaje 
na ten wstępny warunek, ale ze swej strony tak: 
że stawia jeden wstępny, mianowicie: Papieża 
raz na zawsze nic nie obchodzą unici, w kościo- 
łan będą kazunia i śpiewy rosyjskie, księża mię- 
dzy sobą i z parafjanami w stosunkach urzędo- 
wych będą się posługiwali wyłącznie rosyjskim 
językiem. Tylko tyle, 

Mozolić się nad wymyśleniem tych rosyj- 
skich warunków korespondenci pism bezwyznanio- 
wych nie potrzebowali, bo kilka dui temu wylie 
czyły je Moskiewskie Wiedomości jako życzenia 
tosyjskiego narodu. Organ ten napisał, że dopóki 
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Anielą. Tę trzeba poznać, aby ją ocenić należy 
cilë. „Pysio ma — no!“ a prete 8yj jeszcze wię- 
cej, Jest to druga małżonka pana Babeckiego, 
którą pojął po Śrierci pierwszej "nieboszczki żo- 
ny z przeróżnych powodów, a właściwie w pier- 
wszym rzędzie.. dla fabryki, Bo potrzeba wie- 
dzieć, że kiedy p. Bąbecki owdowiał, jakoś w 
tym samym czasie zmarło się także Śp. ojcu pan- 
ny Anieli, ona stała się właścicielką fabryki cze. 
kolady, no — i rzecz prosta p. Bąbecki ożenił 
się, „ażeby dalej prowadzić fabrykę.“ Pani Anie- 
la niedługo wytrwała w stanie prostej tam ja- 
kiejś fabrykaniki, zapragnęła być panią co się 
zowie,—co jej przecież za własne pieniądze wolno— 
i nakłoniła męża do kupna dworu Władkowickie- 
go, wystawionego na sprzedaż publiczną. Tutaj 
gra ona rolę paui — ale, jak to zwykle bywa — 
w sposób tak nieszczególny, że na każdym kroku 
zdradza niskie swe pochodzenie i niemal pier- 
wotne, z gruba zaledwie ociosane zwyczaje towa- 
rzyskie. Daje ona nieszczęliwej pani Rudowiechiej 
i jej dzieciom zcałą bezwzględuością uczuć smu- 
tne doświadczenie losu. 

Nie tak robi Julka, córka pana Bąbeckiego, 
Może dla tego, że jest córką z pierwszego mał- 
żeństwa, ale najprawdopodobniej dla tego, że "a- 
raz na wstępie do Włądkowickiego dworu wpadł 
jej w oko młody pan Henryk Rudowiecki, syn 
ustępującej dziedziczki, Jest on nieszczęśliwy w 
tej chwili, bo wyzuty z mienia: to zasługuje na 
litość i współczucie; jest przytem młody i bar- 
dzo przystojny: to zasługuje na szczególne uwzglę- 
dnienie. Z kombinacji tych wszystkich czynników 
rodzi się w serduszku Julki miłość ku Henryko- 
wi, taka miłość, że pod wpływem pierwszego we- 
zbrania jej w młodem sercu, Julka nie waha się 
wynurzyć uczuć swych przed ojcem. 

Czyni to w sposób żartobliwy — bo z na- 
tury wesolutku chichotka, trochę ekscentryczua a 
pełna pogodnej fantazji — żŻarcikami zbywa je- 
szcze wszelkie kwestje życiowe. Podziela widocz- 


t 
Papież będzie w jedno łączył polskość i katoli ! 
cyzm, dopóty do porozumienia nie przyjdzie. j 
W państwie rosyjskiem powinien być katolicyzm 
rosyjski, Jeżeli są kazania i Śpiewy francuskie, 
włoskie, niemieckie, węgierskie 1t. d., to dla cze- 
go nie mogą być rosyjskie? Wszak to dogmatom 
nie szkodzi. Chce Papież wyzyskać Rosję dla 
swych stosunków z Włochami? I owszem! Rosja 
na to pozwoli tem chętniej, że Włochy bez winy 
rosyjskiej przeszły do obozu wrogów caratu. Po- 
parcie rosyjskie będzie dla Papieża niemal przy- 
wróceniem jego władzy świeckiej, Niech więc za 
to zapłaci, niech buntowników w rodzaju biskupa 
Hryniewieckiego nie popiera, niech powie ducho 
wieństwu, że ono już nigdy nie będzie m gło tak 
się zachowywać, jak w r. 1868, niech w nie wpoi, 
że ono powinno być nawskróś rosyjskie i musi 
wiernie służyć rządowi. 

Tak napisały Moskiewskie Wiedomości, więc 
już z tego łatwo było bezwyznaniowym dzienni- 
kom ułożyć warunki, niby przez Rosję postawio 
ne Watykanowi, a wyżej przez nas wyliczone. 

Dotąd nic bardzo zdrożnego. Ale teraz do- 
piero zaczyna się wstrętna część pogłosek. Po- 
wiadają one, że stery watykańskie na dwoje się 
podzieliły. Jedna część, podlegająca wpływom 
polskim nieprzejednanym, wręcz Od:zuca rosyj- 
skie warunki; druga zaś część tak powiada: „Nas 
polskość nic nie obchodzi, jesteśmy tylko do 


strzeżenia i rozwijania interesów kościelnych. 
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gdzie Polacy są katolikami. można będzie tym- 
czasem znieść kazania i Śpiewy. * 

| Bardzo to sprytnie, zapełnie w guście drob- 
nego szachraja żydowskiego, który na jarmarku 
okpiwa chłopa. Ale,jak mawiał śp. Rozbicki, nie- 
wszystkie nacje na cebulowym smuku smażą swoje 
koucepta." Jesteśmy pewm, że zaszczyt powyże 
szego konceptu nigdy nie będzie się należał dos- 
tojnikom katolickiego Kościoła, a również jesteśmy 
pewni, że dla żadnych politycznych względó ~ 
Apostolska Stolica nie odda naszego kościoła w 
ofierze caratowi. 
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Niemiecka prasa z wielką irytacją mówiła 
o wystąpieniu paryskiego dziennika Zug peł, organu 
ministra oświaty p. Lokcroy, który to dziennik 


żądał zmiany nazwy „legionu zagranicznego“ na 
„pułk alzacko'lotaryhski,* dla tego, że w nim 
służy 8000 Alzatów. Uspokajając prasę niemiecką, 
p Goblet wygłosił w parlamencie bardzo umiar- 
kowaną i pokojową mowę, e której szeroko do- 
niósł «onegdajszy telegram ale" niemieckiego 
oburzenia opadły, kiedy w tem odezwał się sam 
p. Lockroy na otwarciu zimowego kursu w Asso- 
ciation polytechnique. Rzekł on: „Całą duszą 
jesteśmy za pokojem, a świetnym dowodem tego 
są nasze przygotowania do wystawy Chcemy 
jednsk pokoju godnego, któryby nie obrażsł ani 
interesów paszych, ani honoru. Żeby taki pokój 
mieć i utrzymać, trzeba, byśmy 
widziano o tem, żeśmy silni. * 

W wyrazach tych nie ma nic nadzwyczajne- 
go, krom t*go, że po co je było wygłaszać ? Czy 
to rzecz ministra oświaty mówić o pokoju lub 
wojnie i o warunkach, pod któremi to lub owo 
może się stać calkiem me w dziedzinie szkolni- 
ctwa? To ciągłe w rozmaity sposób poruszanie 
kwestji pokoju lub wojny przez osoby niepowoła- 
ne, ten ustawicznie wiszący na ustach francuzkich 
frazes o wojnie, daje do myślenia, że pomimo 
tonu pokojowego mówek, w sercach ciągle się ża- 
rzy myśl wojownicza, odwetowa. I dla tego nie 
można się dziwić irytacji niemieckich dzienni- 
kew, ani temu, że się nie 
w pogodną przyszłość, bodaj 
czną. 


silni byli i aby 


może ustalić wiara 


choćby tylko ro- 


Cesarzowa Wiktorja, wdowa po Frydery- 
ku III, już przyjechała do Anglji; królowa angiel- 
ska wyjechała na jej spotkanie do Queensboroo- 


ghu, a ks. Walji aż do Vliessingenu. W Londy- 


nie zdanie filozofa, że o tem, czy pewne kwestje 
są mniej lub więcej ważne dowiemy się dopiero 
przy.. zapadnięciu zasłony. I to jest całe jej 
szczęście. Bo pan Bąbecki nie wiele tam się ro 
zimie na przepowiedni, którą Julka w gwiazdach 
wyczytała, że dwór Władkowicki przejdzie kiedyś 
— kiedyś znowu w posiadanie Rudowieckich, i 
niewiele sobie z tej przepowiedni robi. 

Zauważyć jednak tutaj należy, że pomysł 
ten autora, malujący szczęśliwie naiwność p. Fą- 
beckiego i głębokie uczucie Julki, rzuca jednak 
nie bardzo szczęśliwy refleks na rubliczność. 
W jego oświetleniu widzimy już całkiem dokła- 
dnie kres, u którego stanie autor przy końcu 
czwartego aktu i jeżeli postanawiamy wytrwać na 
widowisku do końca, to jedynie dla tego, że wie- 
rzymy mocno w talent p. Przybylskiego, z jakim 
stwarza pełne komizmu sytuacje i humor z ja: 
kim je obrabia. 

I rzeczywiście na tym punkcie na rozczaro- 
wanie nikt się żalić nie może. Przypatrujemy się 
tedy z całem zajęciem, co się dalej dzieja na 
scenie, Pani Rudowiecka z synem Henrykiem i 
córką Wandą usuwają się na maleńki folwark, 
który im z całego mienia pozostał, Henryk przyj- 
muje posadę rządzcy u Bąbeckiego. ; 

Tymczasem pojawiają się na widowni nowe 
postacie. Przybywają z miasta p. Tiutowski, były 
pomocnik p. Bąbeckiego i adorator wdzięków je 
go córki, oraz p. Dorski, majętny obywatel z są- 
siedztwa. człowiek już starszy, nie zdolny jednak, 
jak powiada. pokonać młodzieńczych uniesień 
serca. Uniesienia te adresowane są do Wandy 
Rudowieckiej, która wszakże mimo fatalnego ma- 
jątkowego położenia w jakim się znajduje, tego 
rodzaju listy zwraca bez odpowiedzi. O tem 
wszystkiem dowiadujemy Się w „Salonie“ pani 
Bąbeckiej na niedzielnem śniadaniu, po kościele, 
z którego pani Bąbecka powróciła mocno ziryto- 
wana, iż nie mogła zasiąść w „kolatorskiej ław - 
ce“. Wejście Tiutowskiego nie robi na pannie 


Za hód 


nie ludność przygotowuje huczne manifestacje ce- 
sarzowej- wdowie. 


Włoska Tribuna potwierdza, że wojenne 
sztaby niemiecki i włoski weszły ze sobą w bez- 
pośrednie (nic przez ambasadorów) stosunki ko- 
respondencyjne, ale zaprzecza doniesieniu o wy- 
sjłaniu specjalnych kurjerów i innych oficerów z 
planami mobilizacyjnymi. 


Korespondencje. 


Londyn w listopadzie. 

Nietylko londyńska City, ale cała Anglja i 
Irlandja a nawet Ameryka wytężone mają dziś 
oczy w stronę parlamentu, gdzie już od kilkuna- 
ptu dni przed specjalną komisją parlamentarną 
toczy się proces w znanej sprawie pomiędzy 
dziennikiem Times a przywódzcami ligi irlandz- 
kiej: Biggarem, Dillcnem, Harringtonem i O'Brie- 
nem, z Parneliem na czele. Wiadomo, o co rzecz 
poszła, co Times Parnellowi zarzucił i na we- 
zwanie przed sądem udowodnić się zobowiązał; 
wiadomo jakiemi drogami sprawa weszła na 
parlamentarną arenę i jaka tam zapadła decyzja. 
Więc też powtarzać tych szczegółów nie będę, a 
ograniczę się do krótkiego naszkicowania toku 
procesu do chwili dzisiejszej. Przedewszystkiem 
jednak zrobię uwagę, iż proces zakrawa na tak 
olbrzymie rozmiary, że kto wie, czy przed Świę- 
tami Bożego Narodzenia zapadnie decyzja, a są 
nawet tacy, którzy pod wpływem ogromu nagro- 
madzonych mater ałów wyrobili sobie zdanie, że 
sprawa rozbije się o własny ogrom, że będzie to 
proces nieskończony, 

Kto wie, czy nie mają oni racji. Bo jeśli 
się zważy, że główny adwokat zastępujący spra- 
wę dziennika Times, a jest nim Sir Ryszard 
Webster, główny prokurator królestwa — wytoczył 
oskarżenie przeciw Parnellistom w mowie, która 
trwała przez pięć dni z rzędu — to mcżna 80: 
bie wyobrazić, jakie mnóstwo materjału jest 
przedmiotem w mowie będącego procesu. 

W monstrualnem tem oskarżeniu streścił 
Webster zarzuty uczynione przez redaktorów 
dziennika Times parnellistom. Dowodził naprzód 
spólnictwa Parnella i jego kolegów z fenianami 
irlandzkimi i amerykańskimi od r. 1879 do 1887, 
to jest do chwili ogłoszenia artykułów Timesa. 
Dowodził dalej świadomości Parnella i kolegów 
jego w latach 1880 — 1883 w tem, że fenianie 
postanowili spełnić pewne zbrodnie, jak n. p. 
zamordowanie podsakretarza stanu Burke go w 
dniu 6 maja 1882 w Dublinie, niemniej udowa- 
dniał im, że łożyh koszta na utrzymanie orga- 
nizatorów „bojkotowania* i zastraszania włościan, 
wreszcie pomoc, daną przez Varnella tym urzę- 
dnikom byłej ligi agrarnej, któr y zmuszeni zo- 
stali do ucieczki skutkiem morderstw dokonanych 
w Dublinie. Webster, biorąc jedno hrabstwo ir- 
Jandzkie po drugiem, przytaczał wprzód mowy, 
miane tamże do włościan przez płatnych agita- 
torów, zachęcających lud do niepłacenia czyn 
szów, do karania fermerów płacących, oraz do 
„usuwania* plenipotentów i właścicieli; następnie 
dowodził faktami, że po każdej takiej mowie za- 
ołodziły morderstwa, podpalenia, kaleczenie ludzi 
i bydła. 

Najważniejszą kwestją w całym tym pro: 
cesie będzie podobno sprawa listu Parnella do 
Patryka Egana, -—- listu, pisanego z więzienia 
Kilmainham. Oto dosłowna treść jego: „9, 1, 82. 
Kochany E! Czego ci ludzie wyczekuią? Ta bez- 
czynność jest nie do darowania. Najlepsi nasi 
są w więzieciach, a nic się nie robi. Trzeba po 
łożyć koniec tym waheniom. Szybka działalność 
jest neglącą. Podjąłeś się dać się we znaki (to 
make it hot) staremu Forsterowi i scółce. Daj 
nam dawód jaši, że możesz to zrobić. Zdrowie 
moje dobre,— dzięki! Twój życzliwy Chas (skró- 
cone z Charles) S. Parnell. 

Times twierd i, że tylko podp's jest wła- 


Julji najmniejszego wrażenia (jest on bowiem w 
jej oczach: „ot tak sobie zwykły fa cet"), ogro- 
mne natomiast na panią Bąbecką, która w prze- 
trząsaniu miejskich plotek z Tiutowskim nadzwy- 
czaj przyjemną znajduje dygressję. Pan Tiutow- 
ski, komisant fabryczny jest w istocie bardzo za- 
bawnym dla publiczności facetem; poczciwym ale 
ogromnie naiwnym chłopcem, który zakochaną 
w Ilenryku Julkę chce „brać“ na torty i inne po- 
dobne arcydzieła swego czekoladowego fachu. 
Młodzieniec ten kończy wprawdzie już w drugim 
akcie swoję karjerę na fatalaem odpaleniu torta, 
przywiezionego na zaręczynowy podarek, nie traci 
jednak nadziei. Dodaje mu jej pani Bąbecka, 
która równocześnie wszelkiemi siłami i przy po- 
mocy dwóch sąsiadów stara się wyrzucić Rudo, 
wieckich nawet z folwarku. Poważne a i dość 
smutne sceny na folwarku są treścią aktu trze- 
ciego, po którym nad Władkowickim dworem 
znowu jaśniejszy roztacza sig widnokręg. 

Energiczna interwencja Julki, która w czas 
apeluje do szlachetnej a bezinteresownej duszy 
Dorskiego, sprowadza akcję pieniężną z jego 
strony na rzecz Rudowieckich. Tem samem zmu- 
sza Julka także Henryka. dotąd na jej wszelkie 
nieme oświadczenia głuchego, a raczej niezdecy- 
dowanego, do stanowczego wystąpienia w roli 
konkurenta o jej rękę. Ostatecznie w ten sposób 
rzecz kończy Bię pomyślnie ; godzą się na zwią- 
zek Julji z Henrykiem i pan Bąbecki i pani Ru- 
dowiecka i Wanda i nawet pan Tiutowski, który 
z tortem odjeżdża do córki swego nowego pryn- 
cypała — tylko pani Bąbecka podnosi Veto. Ale 
nec Hercules contra plures i dwór w Władkowi- 
cach, jak to Julka na początku już przewidy- 
wała, przechodzi na powrót na własność Rudo- 
wickich. i 

Jeżeli fabuła samej sztuki nie bardzo zaj: 
muje widza, to brak ten wynagrodził autor s0- 
wicie humorem, z jakim rzecz swą podał i zna- 
komitem wyzyskaniem komicznych postaci. W znaw- 


Wschód słońca g. 7 m. 20 


Rok 1888. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 


numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
medopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 

Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarninckiero 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy nl. Osasolinskich (obsk 

Łazienek Diany). — Biuro Dzieuników, przy ul, 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóv Pedakcja nie zwraca. 


Długość dnia g. 8 m. 82 
Ubyło dnia 3 min. 
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snoręczny Parnella, a treść spisana przez kogoś 
innego. Egan był tylko skarbnikiem ligi; Forster, 
jak wiadomo, ministrem dla Irlandji. Sam Par- 
nell zaprzeczył w izbie tego roku autentyczn ści 
podpisu i wytoczył w Edynburgu proces Timrsotwi 
o potwar'. Webster o tym hście powiedział: „W 
tej chwil: nie jestem w stanie orzec, kto list ten 
napisał. Bezwątpienia jednak będziecie mieli spo- 
sobność sprawdzić to, sędziowie. Do szczegóło- 
wych w nim wyrażeń nie przywiązuję wielkiej 
wagi. Nie sądzę, by przez „danie się wa znaki 
staremu Forsterowi* miano na myśli zama h 
zbrodniczy na ministra, bo frazesu tego używał 
Parnel kilkakrotnie poprzednio. Myślano tu za- 
pewne o gwałtowniejszej agitacji, któraby utru- 
dn ła czynność Forster'a i rządu. Ja sam osobi- 
ście mie chciałbym przesądzać znaczenia tego 
listu. Ponieważ jednak Egan był podówczas w 
najściślejszych stosunkach w Byrnem i Carey'em 
(towarzyszami morderców 6-go maja), oraz z 
Fordem, znanym apostołem dynamitu, list ów 
może dać jeden dowód więcej, że Parnell wie- 
dział dobrze o skrytej robocie Egana i „niezwy- 
ciężonych.* Tim’s wierzył w autentyczność listu 
i podpisu i złoży niebawem pełne wyjaśnienie, 
jak do tego listu przyszedł i potrafi przekonać 
sędziów o jego autentyczności.* 

Webster nie zaprzeczył wcale, że Times za- 
płacił grubo za list, ale zapłacił dopiero wtedy, 
gdy po kilkumiesięcznem badaniu pisma przez 
socjalistów, przekonął się niezbicie, że podpis na 
nim był własnoręcznym Parnella. 

Jak wspomniałem, mówił przez pięć dni z 
rzędu, mowa jego trwałą przeszło 35 godzin. Za- 
kończył ją w dniu 30 z. m. następującą kon- 
kluzją: 

._ „Wszystkie, powyżej przytoczone okoli<zno- 
ści i dowody mówią jasno, że istnieje zorgani= 
zowane sprzysiężecie, mające na celu wytępienie 
właścicieli ziemskich i oderwanie Irlandji od An- 
glji. Sprzysiężenie owo było pomysłem oddziału 
amerykańskiego ligi, który zmusił macierz swą 
do wprowadzenia owego planu w życie i dał na 
to potrzebne pien ądze. Jasuem jest również, że 
przywódzcy ligi nie mogli oprzeć się naciskawi 
amerykańskich współtowarzyszy i musieli popie- 
rać system, który musiał zaprowadzić do zabu- 
rzeń w razie, gdy miał być skutecznym. W dal- 
szym przebiegu sprawy będą przesłuchiwani świad* 
kowe, którzy sami mieli udział w tych niepo+ 
rządkach; ci więc oświecą nas, jakiemi drogami 
kroczyła liga i na jaki cel obracała swoje do- 
chody. Niemożebnem sądzić, jakoby przywódzcy 
organizacji: Parnell, Biggar, Dillon, Farrington 
i O'Brien nie wiedzieli, jak rzeczy właściwie stoe 
ją. Byli naczelmkami, a więc musieli być powia- 
domieni o wewnętrznym procesie, Ksią ki ligi i 
G.dutki do nich nie mówią nic, co stało się 2 
oibrzymiemi sumami (144.000 funtów), przysła* 
npemi z Ameryki. Być może, iż Times źe był po» 
informowanym i wprowadzonym w błąd. Trzeba 
przecież o tem pamiętać, że ma on jedyny cel: 
wykryć prawdę i wykazać zbrodnicze zamiary 
parnellistów.* 

Przemowa obrońcy parnellistów, sir Karola 
Russela, obiecuje być krótszą, w każdym jeduak 
razie zajmie także parę dni czasu, bo obrońca 
konsekwentnie będzie musiał odpowiadać na 
wszystkie wywody i argumenta przeciwnika. Je- 
żeli podam jeszcze, że dotychczas zacytowano 
przeszło 400 świsdków, z których każdy będzie 
nad .wyczaj szczegółowo badany, i jeżeli, co na- 
pewno przypuszczać można, w toku procesu oka* 
że się potrzeba przywoływania jeszcze nowyć 
świadków, t» łutwo pojąć, że o zakończeniu pro: 
cesu w tym roku mowy być nie może, 


Z Koła polskiego. 


Od sekretarjatu Koła pos. polskiego we 
Wiedniu otrzymujemy następujące urzędowe spra* 
wozdanie: 


stwie tajemnic scenarjusza, p. Przybylski jest 
już zanadto biegły, abyśmy potrzebowali podno» 
bić, że na punkcie roboty scenicznej“ „Dwór w 
Władkowicach* skonstruowany jest podług naj- 
lepszych zasad techniki dramato-pisarskiej, nato- 
miast na to szczególniejszą wagę położyć nale» 
ży iż atmosfera, jaką autor „Dwór* ten i we: 
wnątrz natchnął i zewnątrz otoczył, odznacza się 
nieposzlakowaną czystością rodzinnego naszego 
powietrza. Pływają w niej tam pewne wady na- 
sze i Śmiesznostki, ścigane echem satyrycznego 
śmiechu, ale nigdzie nie ma oddechu brzydkich 
lub przewrotnych charakterów; żarty i dowcipy 
sypią się autorowi chwilami jak z rękawa, nie 
są to jednak modne w komedji francuskiej dwu- 
znaczniki, ale prawdziwe złote nitki swojskiego 
szczerego humoru. Tło sztuki w ogóle pogodne i 
etycznie zrozumiała rozwiązanie, usposabiają wi- 
dza jak najlepiej i koniecznie składają d onie do 
oklasku dla sympatycznego autora. 

Sukces wczoraj ponownie na scenie lwow- 
skiej odniesiony, autor w całem poczuciu spra: 
wiedliwości podzielić musi z artystami, którzy 
wchodząc z najlepszemi chęciami w jego intencje; 
grali con amore. 

Bohaterką wieczoru była naiwna a „fer- 
tyczna* Julka w interpretacji panny Pyszników- 
nej, znakomita. Zacnym jej papą Bąbeckim był 
p. Frenkiel, macochą Bąbecką p. Germanowa. 
Nazwiska te jak niemniej p. Walewskiego ( wro- 
li Tiutowskiego) mówią same za siebie. Całości 
przedstawienia dopełnili wreszcie bardzo wdzię- 
cznie pani Cichocka i Stachowiczowa, oraz pp. 
Żelazowski (Henryk), Zboiński (Dorski) a w ro- 
lach pomniejszych pp. Wojdałowicz i Piasecki, 
W tej obsadzie „Dwór w Właądkowicach* stoi 
mocno i powinien stać długo na deskach 
naszej sceny. 

Roman Poliński. 
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* Na początku posiedzen'a Koła pols. posel- 
skiego w d. 10 listopada b. r. p. ks. Kopyciński 
postawił wniosek, „aby wyjątkowo prezydjum Ko- 
ła sprostowało przekręcone i tendencyjnie sfał- 
szowane przez Kurjer lwowski, Dziennik polski i 
inne dzienniki przemówienie posła ks. Chotkow 
skiego. Po dość długiej dyskusji, w której pod- 
noszono, że w obec komunikatów urzędowych o 
posiedzeniach Koła, sprostowanie jest zbytecznem, 
a w następstwie tego sprostowania należałoby 
prostować mnóstwo fałszywych wieści o posiedze- 
niach Koła, co jest niepodobnem, uchwaliło Koło 
wniosek p. ks. Kopycińskiego. 

Przewodoiczący, przystępując do porządku 
dziennego obrad, otworzył szczegółowe rozprawy 
nad budżetem państwa. — P. Szczepanowski za- 
uważył, iż należałoby wprzód przeprowadzić ogól 
ną rozprawę nad budżetem. — Pp. Jaworski, 
Chrzsnowski i Hausner przedstawili, że ogólne 
ro prawy nad budżetem będzie Koło toczyć póź- 
niej, ale przedewszystkiem należy przyśpieszyć 
dysknsję szczegółową w Kole nad pozycjami bu- 
d-etu, aby polscy członkowie komisji bud etowej 
mogli już przy obradach w tej komisji vr edsta- 
wiać wnioski i żądania uchwalone przez Koło. 

Roztrząsając dział dochodów z podatków 
Koło upoważniło p. Abrahamowicza, aby podniósł 
w komisji budżetowej sprawę ulg w podatku 
gruntowym z powodu szkód zrządzonych przez 
myszy. 

P. Bobrzyński imieniem pols. członków ko- 
misji budżetowej, którzy spełviając uchwały Koła, 
naradzali się, jakie wnioski nalsży Kołu przed- 
łożyć, przedstawił następujący wniosek : 

„Koło polskie poleca członkom swoim 
w komisji budżetowej zasiadającym, ażeby w dys- 
kusji nad budżetem jako główne żądanie kraju 
postawili żądanie pomnożenia sił w sądownictwie 
i zapewnienia sądownictwu zdolnych i wykształ- 
conych prawmków. 

2. „Koło polskie poleca członkom swoim 
w komisji parlawentarnej zasiadającym, ażeby 
żądania te starali się przeprowadzić jako ogólny 
postulat „prawicy* izbowej. *; 

Po uzasadnieniu tego wniosku przez p. 
Madejskiego przemawiali popierając go pp. Le- 
wakowski August, Machalski, Rutowski, Jaworski 
i Hausner, zaś p. Chamiec popierając wniosek 
przedstawił, że należy także obstawać przy in- 
nych postulatach Koła polskiego, a m'anowicie o 
uchwalenie wniesionego przez Koło projektu u 
slawy, wprowadzającej ulgi w opłace należytości 
skarbowych i stempli od przenoszenia własności, 
wniósł przeto, aby we wniosku dodać: „obok ulg 
w podatku spadkowym“. Po.ierał także przedło- 
żony wniosek p. Szczepanowski wykazując, jak 
stosunkowo mało sądów jest w Galicji, jak po- 
wolnym jest wymiar sprawiedliwości. — P. Yay- 
hinger, popierając wniosek, wspomniał o potrze- 
bie zaprowadzenia ustnego i jawnego postępowa- 
nia sądowego. — P, Chrzano«ski popierał także 
wniosek o pomnożenie sądów w Galicji, ale +ą- 
dził, że ważniejszem jeszcze jest domagać się 
zaprowądze ia przecież raz procedury cywilnej 
ustnej, co jedynie może przyspieszyć tok spraw 
sądowych i wymiar sprawiedliwości. Od lat 20 
toczą się w Izbie nad tem obrady, a dotąd pro- 
cedura ta nie jest uchwalona; przedłożył więc 
odpowiedni dodatek do wniosku wyżej przyto- 
czonego. j 

Dalsze rozprawy nad wnioskiem wyżej przy- 
toczonym toczyły się na posiedzeniu w d. 11 li- 
stopada. W końcowem przemówieniu sprawo- 
zdawca, p. Bobrzyński, popierając wniosek przed- 
stawił, że poprawka p. Chamca nie należy wła- 
ciwie do tego wmosku, a dodatek p. Chrzanow- 
skiego jest dla tego zbyteczny, bo nad przedło: 
żonym przez rząd projektem ustawy z nową 
procedurą cywilną obraduje komisja izbowa. a 
członkowie komisji budżetowej podniosą w prze- 
mowach potrze ę rychłego zaprowadzenia nowej 
procedury cywilnej. 

Otrzymawszy to zapewnienie, iż polscy 
członkowie komisji nalegać będą na potrzebę za- 
prowadzenia nowej procedury cywilnej, p. Chrza- 
nowski cofnął swój dodatek. Przy głosowaniu 
dodatek p. Chamca upadł, a wszystkiemi głosami 
przyjęto obie części przedł żonego wmosku. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 listopada. 

261 posiedzenie Izby posłów otworzył prze- 
wodniczący dr. Smolka o godz. 11 przed po- 
łudniem. 

Na fotelach ministerjalnych zasiadają wszyscy 
członkowie gabinetu. 

Minister sprawiedliwości wniósł na stół Izby 
projekt do ustawy przeciw rozdrabnianiu gospo- 
darstw włościańskich a 

Projekt ten odesłała Izba do komisji obra- 
dującej nad kodeksem karnym. 

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy 
ogólnej nad projektem o spadkach włościańskich. 
Jako pierwszy mówca przemawia dr. Lienba- 
cher i podkreśla, że, jak to było do przewidze 
nia, kwestja agraryjna, wprowadzona po raz pierw- 
szy przed parlament, doczekała się bardzo oży- 
wionej rozprawy, lecz, co dziwniejszem, wyłoniła 
się w niej zadziwiająca zgodność zapatrywań na 
upadek materjalny austrjackiego włościaństwa. 
Z pośród tej harmonji wyróżniły się jeno zdama 
kilku posłów, którzy wprawdzie zgadzują się na 
przyczynę złego, ale w imię liberalnych haseł 
nie chcą pozwolić na usunięcie tej przyczyny, 
lecz wolą, aby to złe dalej się szerzyło. Takim 
przeciwnikiem projektu zest poseł Polak, ale je- 
szcze zawziętszym jego meprzyjacielem jest pos. 
Kronawetter, i przewiduje, że jako jego następ- 
stwo będzie się rozszerzał egoizm a nawet po- 
wstaną liczne zbrodnie. Jednak p. Kronawetter 
patrzy za czarno, czego najlepszym dowodem jest 
to, że właśnie te rzeczy, które postanawia pro- 
jekt, działy się już w praktyce, a przecież dotąd 
nie sprawdziły się straszliwe przepowiednie pos. 
Kronawettera. Poseł ten żąda bezwzględnej ró: 
wności majątkowej, a przecież powinien rozumieć, 
iż gdyby ona była możiiwą, to wnet nie mieli- 
byśmy w Austrji włościan ale samych zagrodni- 
ków i zarobn'ków. Podnosi on także nad wartość 
zasługi liberalizmu i żałuje, iż jego idee nie zo- 
stały przeprowadzone w praktyce do ostatnich 
konsekwencyj. Istotnie szkoda, że to się nie sta- 
ło, bo w takim razia bylibyśmy wcześniej przej- 
rzeli, że jesteśmy na błędnej drodze. Laberalizm 
zdjął wprawdzie z chłopa więzy poddaństwa, ale 
włożył na niego inne pęta, które go materjalme 
zmiszczyły. Dziś jest rzeczą konserwatyzmu zdjąć 
i te pęta z naszego włościanina i postawić go 
w możności, aby na przyszłe lata miał zapewnio- 
ny spokojny i ludzki byt! |||. | 

| Zwracając się do przemówienia ministra rol- 
nictwa, podnosi mówca, 1ż p. minister starał się 
przytoczyć okoliczności łagodzące dla ustaw z r. 
1868. Na nie ze wszech stron rzucono się z kry- 
tyką , a przecie, aby je dostatecznie scharakte- 
ryzować, wystarczy powiedzieć, że nie były one 
dobrowolnie przez łudność wykonywane. Stąd za- 


tem idzie, że ustawy te mniej szkody wyrządziły 
społeczeństwu, niż wyrządzić mogły. Przekonano 
się o tem zupełnie, a nawet stronnictwo, które 
je wówczas uchwaliło, dziś zasadniczo nie jest 
przeciwne zmianie tych ustaw. Niedługo już cze- 
kać, a stronnictwo to pogodzi się nawet ze znie- 
sieniem prawa o wolności dzielenia gruntów wło- 
ściańskich. Mówca sądzi, że i nowa ustawa nie 
przyniesie wielkich korzyści, ale tylko dla tego, 
że dotąd nia robiono użytku z prawa dzielenia. 
Zostanie więc na przysłość stan, nie ten, który 
stworzyły ustawy, ale tea, który wyrobił się siłą 
zwyczaju i pod działaniem praktycznego rozumu 
naszego włościaństwa. Przechodząc do zarzutów 
podnoszonych przeciw projektowi, mówca oświad- 
cza Sig przeciw oszacowaniu gospodarstw wło- 
ściańskich na podstawie kapitału, gdyż mogą one 
być obarczone rozmaitymi ciężarami, więc mimo 
równej kapitalistycznej wartości dawać odmienny 
czysty dochód. 

Zgadza się również na przypuszczenie usta- 
wodawstwa krajowego do udziału w sprawach 
agraryjnych, bo nawet centralistyczna ustawa z r. 
1868 dopuszczała ten udsiał. Co do postanowień 
(§. 17) o ograniczeniu wolności dzielenia grun- 
tów włościańskich przez ugody między żyjącemi, 
nie uważa ich mówca za zbyt ważne, gdyż przez 
słowa, iż to się pozostawia ustawodawstwu kra- 
jowemu, nie można rozumieć, że przez to nadaje 
się sejmom pewne prawo, lecz przyznaje się tyl- 
ko, że to leży w ich zakresie działania. Postano- 
wienie powyższe nie jest wcale w sprzeczności z 
art. 6 ustaw zasadniczych, bo zawarta w tym ar 
tykule wolność każdego obywatela monarchji w 
rozpor: 4dzaniu swoją nieruchomością była Jeno 
ogólną zasadą, która dopiero przez sejmy usta- 
wani krajowemi została w praktykę wprowadzo- 
ną, a gdzie, jak w Tyrolu, nie została wprowa- 
dzona, tara pozostała teoretyczną tylko formałką. 
Obecna ustawa nie jest przeto zmianą ustaw fun- 
damentalnych monarchji, lecz ich uzupełnieniem, 
więc do jej uchwalenia nie jest bynajmniej po- 
trzebną większość dwóch trzecich głosów w Izbie 
posłów. Tak postąpiono sobie przy uchwalamiu 
innych ustaw ograniczających posiadanie nieru- 
chomości, t. j. ustaw o polowaniu, rybołowstwie, 
górnictwie. i tak trzeba sobie postąpić w obec- 
nym wypadku : 

Po mowie pos Lienbachera, który często i 
przy zakończeniu oklaskiwała prawica, zamknięto 
rozprawę, a jako jeneralni mówcy zostali wybra- 
ni: poseł Adametz (przeciw) i poseł Madej- 
ski (za). 

Pos. Adametz przypisuje zubożenie wło- 
ścian giełdowym spekulacjom w latach 1868 do 
1873, bo chociaż włościanie nie grali na giełdzie, 
lecz stracili swoja oszczędności w griinderstwach 
wielce nie produktywnych. Dziś budżet każdego 
włościanina tak wygląda, iż zjego dochodów wy- 
daje na podatki, opłaty gminne i asekurację od 
ognia i gradu 80 pret; a z reszty musi utrzymać 
siebie i swoję rodzinę. 

Cierpi więc na chroniczny niedobór budże- 
towy. Zniesienie prawa dzielenia gruntów ne u- 
sunie tej choroby, bo dochód zawisł nie od wiel- 
kości gruntu, lecz od inteligencji właściciela i ka- 
pitału obrotowego. Nie może więc mówca zgo- 
dzić się na ograniczenie wolności dzielenia grun- 
tów, tem więcej, że ustawa ta ma dotykać tych, 
którzy w innych sprawach publicznych stoją na 
równi ze wszystkiemi obywatelami państwa 
Wszelkie ograniczenia w wolnem rozporządzaniu 
własnością stają się krzywdą dla następnych po- 
koleń, lecz w obecnym wypadku nawet dla żyją- 
cych. 

A Równałoby się to zmniejszeniu kredytu i 
sprowadziłoby ruinę wielu włościan. Zapobiegać 
zbytniemu dzieleniu gruntów należy w inny spo- 
sób, a ne przez wskrzeszania średniowiecznych 
praw. (Oklaski z lewicy). pa s. 

Jeneralny mówca większości p. Madejski 
mniema, iż gdyby niniejsza ustawa ogran'czzła 
się na postanowieniach w wypadku beztestamen- 
tarnego dziedziczenia gruntów włościańskich A 
nie wprowadzała w życie pewnych ograniczeń w 
dzieleniu gruntów między żyjącymi lub w testa- 
mecie, to byłaby bezcelową, lub co najmniej 
małego pożytku. W razie bowiem śmie ci właści- 
ciela bez testamentu spadkobiercy nie dzieliliby 
wp'awdzie bezpośrednio przy rozdziale spadku 
odziedziczonego gruntu, lecz zastosowując się do 
ustawy ułożyliby spłaty osadzając jednego z po- 
między siebie na gruncie. Stałoby się więc 
zadość literze prawa, lecz nikt nie mógłby im 
wzbronić, gdyby później te spłaty w gotówce za- 
mienih na pewne ekwiwalenta w gruncie i ze- 
chcieli podzielić się pozostałem po ojcu gospo- 
darstwem. P. Kronawetter przemawiając za ab- 
solutnem równouprawnieniem wszystkich spadko- 
bierców w obec kodeksu cywilnego, za równem 
prawem ich do spadku, a nawet za rozdziałew 
spadku przez przymusową sprzedaż, dał dowód, 
iż nie zna ze strony praktycznej stosunków wło- 
ściańskich i mogę upewnić, że jak najliberalniej- 
sza ustawa spadkowa nie zdoła zrodzić mułości 
w rod-inie, tak zmiana jej na korzyść senjora- 
tów nie spłodzi zazdrości i nienawiści. Jako nota- 
rjusz na prowiucji osiadły, często bardzo prze- 
prowadzałem rozdział spadków wbrew woli spad 
kodawcy, aby ocalić gospodarstwo od konieczno- 
ści sprzedaży i udawało mi się to, bez obudze- 
nia w rodzinie złych instynktów. Tych, krórzy 
sprzeciwiają się projektowi, mogą tylko zapytać, 
co oni za sposoby przynoszą, aby dopomódz sta- 
nowi włościanskiemu. 

Radzą oni zwołać ankietę, by zbadać w 
czem leży przyczyna upadku włościaństwa. Ankie- 
tami nie wyratuje się z pewnością ani jednego 
chłopa z biedy, a lepszą już ta ustawa jak wszyst- 
kie ankiety, które rozstrzygają o zadanych sobie 
pytaniach na podstawie dat statystycznych, bez 
znajomości miejscowych stosunków, charakteru i 
temperamentu ludności i tysiąca innych warun- 
ków ekonomicznych, socjalnych i kulturnych, 
obniżających lub podnoszących poziom sprawy. 
Właśnie w myśl tych, którzy zawsze żądają zwo- 
ływania ankiet, widzi mówca potrzebę przekaza- 
nia sprawy o dzieleniu gruntów włościańskich 
sejmom krajowym i powołuje się na zdanie ówcze- 
snej większości parlamentu w r. 1868, wedle któ- 
rej sprawa ta została przekazana sejmom krajo- 
wym. Zdaniem mówcy jest to właśnie dodatnią 
stroną obecnej ustawy, że wedle niej sejmy mają 
orzekać, czy i o ile niepodzielność gruntów wło- 
ściańskich ma być zastosowaną. | ' 

W końcu przyznaje wprawdzie mówca, że 
niektóre postanowienia ustawy nie są dość jasne 
lecz sądzi, że wszelka niejasność da się usunąć 
przy szczegółowej rozprawie, a wreszcie wypo: 
wiada zdanie, że dla działalności sejmów zakre- 
ślono tą ustawą zbyt ciasne i zbyt szablonowe 
ramy bez uwzględniania właściwości krajów ko- 
ronnych. 

Kończy, polecając przejście do rozprawy 
szczegółowej. (Oklaski na prawicy). 

Na tem zamknięto rozprawę, a następna 
posiedzenie odbędzie się w piątek dnia 16 b. m. 


PRZEGLĄD z dnia 17 listopada 1888. 
Pobyt Namiestnika w Krakowie. 


O audjencjach udzielanych dnia wczorajszego 
w Krakowie przez hr. Namiestnika, prócz wczoraj- 
szej depeszy, donoszą nam listownie: 

Najpierwsze przedstawiało się hr. Namiestniko- 
wi duchowieństwo pod przewodnictwem ks. biskupa 
krakowskiego, który witając namiestnika wyraził, że 
tak jak Kraków przed kilku laty żegnał ze smutkiem 
ustępującego br. Kazimierza Badeniego, tak dziś z tem 
większą radością wita przybywającego w swoje mury 
nowego Namiestnika, Dachowieństwo przez usta ks. 
biskupa wyraża hr, Namiestnikowi najgorętsze swoje 
uczucia, a te same uczncia wyraziłoby duchowień- 
stwo całego kraju, gdyby. tu było zebrane. 

Hr. Namiestuik w odpowiedzi wyraził szczegól- 
ną swoję życzliwość dla ks. biskupa i całego ducho- 
wieństwa i życzył, aby ks. biskup jak najdłużej rzą 
dził prastarą katedrą krakowską. 

Z kolei przedstawiała się hr. Namiestnikowi jø- 
neralicja, a na słowa powitalne wypowiedziane przez 
komendanta twierdzy krakowskiej jenerała Dr. xlera 
w języku niemieckim, odpowiedział w tym samym ję- 
zyku hr. Namiestnik: 

„Pozwólcie Szanowni Panowie wypowiedzieć 80- 
bie moja najserdeczniejsze podziękowanie za to gre- 
mislne przybycie i tak przyjaźne powitanie, Korzy- 
stam z tej pierwszej uprzejmie mi nastręczonej spo- 
sobności, by podnieść z naciskiem, że uważam za 
mój pierwszy obowiązek przestrzegać interesów Cesar- 
skiej armji z jak największą energją i świsłością, Nie 
omieszkam tak osobiście, jak i za pośrednictwem pod- 
władnych mi organów popierać jak najuśilniej spraw 
do mojego zakresu działania należących i dzięku,ę 
Wam, Panowie, raz jeszcze za to życzliwa przybycie, 
a mam nadzieję, iż odtąd częściej łączyć mnie będą 
z Wsmi, Panowie, żywe i osobiste stosunki * 

Po wojskowości przedstawiła się hr. Namiestai- 
kowi Rada miasta Krakowa z bnrmistrzem na czele 
i wraz z urzędnikami magistratu. Burmistrz dr. Szlach- 
towski przemówił w te słowa: 

„Jaśnie Wielmożny Panie hrabio Namiestniku! 

Reprezentacja miasta witając Cię jako Namie 
stnika, składa Ci przedewszystkiem przynależny hołd. 
Jest ona w tem miłem położeniu, Że ute jest Ci 
otcą i sądzi, że wiadome (i uczucia, które dla Cie- 
bie żywi. Zachowuje ona w dobrej pamięci Twoje 
kilkuletnie urzędowanie jako Delegata Namiestnika. 
Gdy z tego stanowiska ustąpiłeś, Rada miasta złożyła 
Ci adres, w którym żegnając Cię szczerym a głęto 
kiem żalem, wyraziła Serdeczne podziękowanie 1 
wdzięczność za wszystko, co dla naszego miasta zdzia- 
łałcś, dodając życzenie, abyś na każdem stanowisku 
jakie zajmować będziesz, doznawał najlepszego powo- 
dzenia. Dziś, gdy jesteś Namiestnikiem Najjaśniejsze - 
go Pana powtarzamy poprzednie na przyszłość sta- 
wiane życzenia Ci, abyś mając za zadanie chwałę i 
pomyślność państwa i kraju, zbierał błogie owoce 
Twojej działalności, 

Zresztą prosimy Cię o dalsze względy i życzli. 
wość dla naszego miasta i sądzimy, że w naszem o- 
czekiwaniu nie doznamy zawodu. * 

Na tę mowę odpowiedział hr. Namiestnik w 
dłaższem przemówieniu, które podaliśmy wczoraj w 
telegraficznem streszczenia, a dziś dajemy tu w do- 
słownej osnowie: 


„Wiiam Szanowną Reprezentację m. Krakowa i 
dostojnego prezydenta jako dawnych i dobrych zna- 
jomych. Pomny na łaskawe słowa, któremi mnie na 
mocy uchwały Waszej przed dwoma laty żegnać ra- 
czyliście, pragnę w granicach możności dopomagać 
Wam wszelkiemi siłami w spełnieniu Waszych nieraz 
tradnych i niewdzięcznyth, ale dla dobra tego mia- 
sta ważnych obowiązków. 

W.ela się jaż zrobiło, wiele już zdziałaliście, 
ale i wiele jeszcze zostaje do zrobienia. Zdaje 80 
bie Bprawę z trudności, z któremi macie do walcze- 
nia i dołożę wszelkich starań, aby Pauom zadanie 
ułatwić. Im trudniejszem ono będzie, tem bardziej na 
mą pomoc liczyć powinniście, 

Prazujcie panowie dalej w duchu i kiernnku, 
w jakim pracowaliście dotąd, a nie wątpię, iż potra- 
fisie zatrzymać zaufania Waszych wyborców. Liczę 
bardzo na doświadczoną wytrasność i na znaną mi, 
a tak ważną, niezawisłość i bezstronność Waszego 
Prezydenta. Życzę Wam panowie z całego Forca, 
byście utrzymali nadal sławę Rady m. Krakowa na 
tym poziomie, na którym kraj przywykł ją widzieć 
od lat wielu. To się Krakowowi należy i dlatego po- 
winniśmy wszyscy współdziałać, byście Waszą pie- 
czołowitość o dobro i interesa tego miasta dalej roz 
wijać mogli. We mnie znajdziecie zawsze pomoc, o- 
piekę i troskliwość.* 


Z porządku przedstawiła się następnie prawie 
w zupełnym komplecie Rada powiatowa krakowska, 
a prezes jej, p. Alfred Milieski powitał hr, Namieatni- 
ka w te słowa: 

„Nominacja Twoja, Panie Namiestniku odpowia- 
dając głęboko odczutej potrzebie kraju, wywołała po 
wszachne a niekłamane objawy zadowolnienia całego 
sp łeczeństwa naszego i otwarcie powiedzieć tu mo- 
żemy, że za czasów naszych żsdnej nominacji podo- 
bnie radosne uczucia nie towarzyszyły. 

My, Panie Namiestniku, którzy zbliska przy- 
glądaliśmy się dodatniej pracy i działalności Twujej, 
tem żywiej odczuwamy ogólną radość, a witając Cię 
dzsiaj jako Namiestnika i polecając powiat krakow- 
ski łaskawej pamięci Twojej. prosimy, abyś był prze- 
konany, że na wszechstronne poparcie wszystkich 
warstw ladności powiata zawsze liczyć możesz.“ 

Hr. Namiestnik podziękowawszy za złożone mu 
życzenia, wyraził nadzieję, iż Rada, jak bywało do- 
tąd, gorliwie zajmować się będzie sprawami powiatu, 
i że wnet będą wyrównane nieporozumienia, które się 
objawiły w łonie Rady i cieszy się z tego, bo zna- 
Jąc ją, jako jednę z najlepszych reprezentacji powia- 
towych kraju, tuszy, że po usunięciu niepo'ozumień, 
odznaczać się ona będzie dalej skuteczną pracą, 

Następnie szły władze sądowe, a to przedstą- 
wiciele Sądu wyższego i krajowego pod przewodni- 
ctwom swoich prezydentów i nadprokoratocja z pro- 
kuratorją, dalej reprezentacja Akademji umiejętności 
i Uniwersytetu. Na powitanie rektora dr. Kasparka 
zaznaczył w swojej odpowiedzi hr. Namiestnik, że 
był u zniem krakowskiego uniwersytetu i tam praco 
wać się nauczył Jako delegat Namiestnictwa poznał 
om potrzeby Uniwersyteta i goriiwie niemi Się zaj 
mował, a dziś jako Namiestnik nie zaniedba mu 
użyczać swojej opieki. 

Po tych aadjencjach przedstawiała się dalej 
Dyrekcja szkoły sztuk pięknych, a wreszcie naczel- 
nicy i personałe władz skarbowych, poljtycznych, gór- 
niczych i t. d, a przy tej sposobności: rozmawiał hr. 
Namiestnik o wielu sprawach ważnirjszego znaczenia 
dla powiatu krakowskiego i rałego kraju, 

W końcu po przyięciu JE. as. bisknpa Krasiń- 
skiego, audjencje skończyły się o godzinie 1 z po- 
iudnia. 

Dziś zwiedza hr. namiestnik zakłady publiczne, 
a od godziny jedenastej dawać będzie dalsze audjen- 
cje, na których będą się mu przedstawiać przełożeń- 
stwa krakowskich szkół średnich, lzby handlowej 
i adwokackiej, oraz innych instytneyj i korporecyj. 


Miały F'ejleton. 


MELANCHOLIK 
(Żarcik astronomiczny) 


Znów samotny po lazurze, 

Z melancholji pełną twarzą, 
Wchodzisz chmurny między gwiazdy, 
Co się palą — co się skarżą... 


Czy cię która stella zwiodła 

W twym kordjalnym sentymencie, 
Że tak pełen wzgardy dla nich, 
Błądzisz w spojrzeń ich odmęcie? 


O niebieski mój poeto! 

Co cię dręczy, powiedz przecie, 
Gdzie intryga twej tragedji, 
Powiedz mi ty gwiazd Ilamlecie ? 


Tak pytałem wczoraj wieczór, 
Gdy w srebrzyste szaty odzian 
Na niebieski wszedł firmament 
Zajmujący „wieczny młodzian*. 


Nie nie odrzekł, ledwie spojrzał, 
I na dumy swej koturnie 
Poszedł dalej grać Hamleta — 
I na gwiazdy patrzeć górnie. 


Już daleko był — już krył się 
Za srebrzystych chmur kotarą, 
Kiedy nagle bieg swój wstrzymał 
I powtórzył mi baśń starą: 


— „Wierz kolego, że na niebie, 
Jak na ziemi — jest tragika : 
Kocham piękną gwiazdę: „Ziemię* 
Ale ona mnie unika. 


„ile razy wejdę jasny 

Na gwiaździsty nieba salon, 

Ona twarz gdzieindziej zwraca — 
A więc mdleję — zły, rozżalon. 


„Rozgoryczon, pełen spleenu 
Już ku innym się nie kłonię: 
Gdy ciekawie patrzą na mnie 
Twarz umieszczam w — drugiej stronie. 


„ly sam prawdę słów mych poznasz, 
Jeśliś ziem kiej gwiazdy czciciel, 
Boś ty pono też kolego 
Księżycowych dóbr właściciel?., 


„Rzekł — uśmiechnął się i pomknął 

W dalszą kolej smętnej jazdy — 

I zostawił mi niewiarę 

W ziemskie cuda — w ziemskie gwiazdy... 
RWE.: 


Fror LIE 


Lwów, dnia 16 listopada. 


Delegatem Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego wybrany z powiatn lwowskiego p. Czesław 
Lekczyński, 


Wybór uzupełniający dwóch posłów do Rady 
państwa z kurji większych posiadłości okręgów wy- 
borczych Tarnopol, Zbaraż, SŚkałat, Trembowla i 
Lwów - Gródek, rozpisany na dzień 19 grudnia 
1888 r. ' i 

Dla biednej wdowy. Pewna poważna osoba 
zakomunikowała nam fakt następujący: — chora wdowa 
z małą sześcioletnią córeczką znajduje sig w osta- 
tniej nędzy. Sprzedała już wszystko co miała z klej- 
notów lub ubrania; dziś nie ma już nic zgoła ta- 
kiego, co mogłaby sprzedać i zaspokoić głód; do 
tego nędzne jej mieszkanie jest od dwóch miesięcy 
niepłacone, a gospodarz zagroził, że jeżeli nie uiści 
zaległego czynszu, to ją wyrzuci. Osoba ta, która 
nam ten fakt zakomunikowała, dowiedziawszy się 
przypadkowo o nieszczęściu jakie dotknęło tę wdowę, 
zrob ła już małą kolektę, aby jej pierwsze potrzeby 
na razie zaspokić. My zaś upraszamy litościwa serca, 
aby zechciały ofiary swe nam nadsyłać, a my bez- 
zwłocznie przeszlemy tam, gdzie otrą one łzy wiel- 
kiej niedoli. 

Fabryka obuwia z Módiingu. Miasto nasze 
posiada według wykazów statystycznych przeszło 500 
samoistnych, opłacających podatki, majstrów szew- 
skich. Jeżeli porachujemy, ża każdy majster ma ére 
dnio tylko dwóch czeladników (a są przecież tacy, 
którzy mają po dziesięciu i dwunasta), to okaże się, 
że istnieje we Lwowie przeszło 1500 mężczyzn zaj- 
mujących się wyrobem obuwia. Każdy z nich ma 
żonę i dzieci, tworzy rodzinę. A ponieważ staty 
styka przyjmuje zawsze, że rodzina składa się z pię- 
ciu osób; zatem mamy we Lwowie (1500 X 5) 7500 
osób, żyjących z szewiectwa. 

W obec tak licznego zastępu ludzi, uprawiają 
cych to rzemiosło, nie może być dla nikogo obo- 
jętnym jeg» los. Tymczasem jak na innych tak i na 
tem polu, konkurencja żydowska zaczęła robić stra 
szne spustoszenia. Gdyby to była konkurencja zdro 
wa i uczciwa, gdyby przeciw tandetnej robocie, nie- 
dbałej i lichej "stawiała ona rzetelną i sumienną; 
gdyby pijaków i próżniaków, poniedziałkujących co 
tygodnia, zwalczała ludźmi pracy, wytrwałości i ener 
gji, to nie mielibyśmy nic przeciwko temu. Owszem 
przyklasnęlibyśmy takiej konkurencji i otwieralibyśmy 
jej na oścież podwoje. Bo wiemy dobrze, że wśród 
naszych rękodzielników, pomiędzy ludźmi, zasługują- 
cymi na wszelką pochwałę, są jednak niestety i ką- 
kole, które wypleniać wszelkiemi Biłami należy. — 
Ale konkurencja żydowska nigdy tukich cech nie 
przybiera, nigdy inuych nie umoralnia, bo snać sama 
nie rodzt się na gruncie moralnym. Do zwalczenia 
współzawodników zmierzą cna innemi drogami, a 
przedewszystkiem tą, że daje towar niemożebnie li- 
chy, ale za to po cenie (w gruncie rzeczy bardzo 
drogiej) stosunkowo jednak taniej, 

Namnożyło się tedy mnóstwo we Lwowie tak 
zwanych „Konfekcyj obnwia*, to jest magazynów sprze- 
dających obuwie gotowe, wyrabiane w fabrykach wie- 
deńskich. Obuwie to ma podeszwy papierowe lub ze 
sztucznej skóry, na oko wygląda nieźle, tanie jest 
bajecznie, ale za to trwa tyle co każda jednodniów. 
ka, Publiczność zaczęła się garnąć do tych magazy- 
nów, znęcona taniością, a niedbająca o to, że właści- 
wie za drogie pieniądze kupuje lichy towar, W mia- 
rę zaś tego coraz gorzej działo się naszym warsta- 
tom rękodzielniczym. Aż wreszcie aderzył w nie grom. 
Oto przy ul. Hetmańskiej otworzyła pewna spółka ży- 
dowska olbrzymi skład gotowego obuwia z fabryki 
w Módlingu, a chociaż prasa ostrzeg.ła ogół, mimo 
to publiczność rzuciła Bię z zapałem, godnym zapra- 
wdę lepszej sprawy, do nabywania obnwia w tym 
składzie. Opowiadają, że dziennie magazyn ten targo- 
wał na 500 zł. I działo się to w pierwszych dniach 
po otwarciu, a cóżby było dalej!? Tysiąc pięćset ro- 
dzin naszych rękodzielników musiałoby pójść o Kiju 
żebraczym, a za to bogaciliby się Żydzi módlingscy. 

Udali się tedy nasi szewcy w depatacji do 
władzy z prośbą o ratunek, o ochronienia ich i ich 

jrodzin od strasznej nędzy, Było to o 11 przed 
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południem, a o godzinie pierwszej po poładnia 1% 
gazyn obuwia módłingskiego był jaż zamknięty! 
Gdy wieść ta gruchnęła po mieście, zapanowólB 
szalona radość wg wszystkich warstatach, a gar”. 
sko hr. Badeniego wyrosło odrazu do niesłychać 
popularności. Jednakże gdy chwile radości już mis 
ły, warto teraz poradzić naszym rękodzielnikom, abf 
się wzięli poważnie i eaergicznie do dzieła, Maga)" 
został zamknięty w skutek tego, że właściciel jed” 
nie dopełnił warunków ustawy przemysłowej, za © 
też oprócz tego skazany został na pieniężną kai 
Ale on je dopełni, a jeżgli nie on, to który inny żył 
módlingski, a wtedy i hrabia Badeni nic nie pomożć 
Bo konstytucja nie zna uprzywilejowanych obywateli 
w obec niej są wszyscy równi. Więc chcąc doszcz 
tnie zwalczać konkurencję zakrajową, powinni nasi 'Ý 
kodzielnicy wziąć się na serjo do pracy, wytępić 
kąkol w sobie, w swych nałogach, w swem próżnis 
ctwie, w swem niedbaniu o klientełę, w swem trs 
dycyjnem lekceważenia terminu, na który przyobi** 
cano dostarczyć robotę; powinni z całą bezwzględno” 
ścią ścigać i karać w swych cechach tych, któr 
zniesławiają imię rękodzielnika Iskicgo; nałogo” 
wych pijaków prześladować, a ych robotnik” 
wspierać i podnosić; powinni sło niemoralną ko?” 
kurencję zwalczać za pomocą podn ia swego pozio 
mu moralnego, a mogą być pewni; za nimi będzić 
zwycięztwo, bo po ich stronie stanie duch Boży. 
Towarzystwo historyczne we Lwowie 
XVII. Zebranie miesięczne Towarzystwa historyczneg0 
odbędzie się w sobotę dnia 17 listopa b. r. o godzi: 
nie 6 wieczorem w sali XV Uniwersytetu, Porządek 
dzienny: 1. Dr. Antoni Prochaska: Hetman Roma! 
Sanguszko. 2. Luźne komunikacje naukowe. 3. P ga 
danka w sprawach Towarzystwa. 


Posledzenie Rady miejskiej. Po zagajenić 
posiedzenia przez przewodniczącego p. prezydintś 
Mochnackiego, radny prof. Zacharjewicz interpelajo 
pana prezydenta w jakim stadjam znajduje się obecnić 
Sprawa budowy tranwajn parowego, która, po zgodze” 
niu się kolei Czerniowieckiej na wszystkie zmiary 
proponowane jej przez delegata miejskiego, rozp czą 
się miała jeszcze w roku bieżącym. 

W obec ważności sprawy, odpowiedział pan 
prezydent, że dać może odpowiedź wyczerpującą do 
piero na następnem posiedzeniu. Następnie radny 
prof. Ciesielski stawia naglący wniosek co do wybort 
ośmiu mężów zaufania s łona rady miejskiej, którzy 
spełnialiby funkcje gospodarzy co do formalnego prze” 
prowadzenia wyboru komitetu obszerniejszego. ] 


Sprzeciwił się uchwaleniu nagłoświ tego wniosku 
Rıdny p. Świsterski wnosząc regulaminowe jego trakto- 
wanie co też zostało przyjęte. r 
obrad 


W dalszym ciągu 
uchwały a mianowicie: 
Wypłacić Towarzystwa Wincentego à Paulo za- 
liczkę w kwocie 500 zł. na zakupno żywności. 
Wyasygnować Zakładowi głachoniemych subwen* 

cję na rok 1888 w sumie 1500 zł. z dodatkiem 
110 zł. na opał. 
Po wyczerpania porządku dziennego posiedzenia 
jawnego zarządzono posiedzenie tajne, na którem zá- 
łatwiono sprawę obsadzenia kilku posad koncepistów 
rachuakowych 
` Koucypistami magistratu w V, raodze etatu 
służby miejskicj z płacą roczną 900 zł. kwaterowem 
240 zł. i dwoma dodatkami  pięcioletnimi po 50 zł. 
zamianowała Rada miejska dotychczasowych prakty“ 
kantów konceptowych: Jana Foka, Leona Dziubiń skie” 
go, Spiridjona Bankowskiego, 
Następnie przystąpiła Rada miasta do obsadze” 

nia jednej posady adjunkta rachunkowego (900 + 
240 zł.), którą nadała dotychczasowemu asystentowi : 
Edwardowi Webersfeldowi. 

Na dwie zaś posady asystentów rachunkowych 
(600 -+ 180 zł.) zamianowała dotychczasowych 
praktykaatów rachankowych Antoniego Tarnawicckie' 
go i Jana Tyczkę. 

W końcu przeniosła Rada miasta dotychczaso- 
wego adjunkta rachunkowego Józefa Chowańca na 
etat techniczny w charakterze adjukta technicznego 
z płacą 1100 zł. Kwaterowem 300 zł. i dwoma pię- 
cioleciami po 100 zł. na czem zakończono obrady 
i zamknięto posiedzenie o pół do 10 tej wieczór. 

Z pamiętników Ernesta ks. Kobug Gotajskiego 
których tom dragi (obejmojący epokg po r. 1848 9) 
ukazał się właśnie na pułkach księgarskich w Berlinie, 
wyjmujemy n'ektóre ciekawe szczegóły z czasu pobytu 
księcia na dworze cesarskim w Paryżu, gdzie był za- 
wsze persona grata, bo — jak wiadcmo — książę 
Koburg-Gotajski był pierwszym z książąt krwi, który 
odwiedził dwór nowego cesarza, i to jeszcze w murcu 
1854 roku. 

Książę Koburg, 
czesnego dworu, wypowiada — chociaż nieśmiało — 
zdanie, że zamach Orsiniego był wypływen niezado- 
wolnienia Francuzów; przyczyną jego w oczach księ- 
cia nie było wcale to, co później w fantastyczną szatę 
legendy przybrano. 


Ów sławny testament Orsiniego, publikowany w 
Monileurze, był sztucznie na Orsinim wymuszony,a o 
drugim liście, ogłoszonym dopiero po straceniu Orsi- 
niego, wypowiada książę zdanie, że był podrobiony 
w porozumieniu z Cavourem, którego stosunki z Na- 
poleonem są znane. Że zamach Orsiniego był dziełem 
szerokiego spisku, dowodem tego mowa wypowiedziana 
dnia 12 stycznia przez znanego agitatora Bernarda 
na zgromadzeniu w Londynie, a w której mieściło się 
wiele aluzyj do tego co się dopiero stać ma. 
przeczonym również jest faktem, że w dzień 12 sty- 
cznia 1858 roku wybuchnąć miało w całej Francji 
powstanie. 

Książę Koburg przyjechał właśnie 12 stycznia 
do Paryża, który wydał mu się spokojnym, ale tylka 
na pozór, 

Dnia 14 stycznia odbyło się polowanie w Fon: 
tainebleau, na którem był cesarz Napoleon razem z 
ks. Ernestem. Dzień był piękny, cesarz w wybornym 
humorze. Nciemniało się już, gdy powrucano do Pa- 
ryża; przejeżdżano przez Pont Neuf, gdzie stoi posąg 
Henryka IV. Patrząc na ten posąg, rzekł cesarz do 
ks. Koturga : 

„Wszelki zamach aważam zu fraszkę, tylko nie 
zamach wykonać się mający sztyletem. Przy każdym 
zamachu na władzcę spodziewa się taki zdrajca uciec, 
ale tam gdzie posługuje się sztyletem, wie że naraża 
swe życie.“ 

Słowa te — pisze ks. Koburg — utkwiły mi 
nadzwyczajnie w pamięci, 

Cesarz pragnął, żeby książę tego wieczora udał 
się razem z nim i jego żoną do opery; książę jednak 
prosił, żeby ma było wolno pojechąć nieco wcześniej 
i u schodów cesarskiej pary oczekiwać. Stało się tak, 
Wówczas już, z obawy zamachu, ulice któremi cesarz 
wjeżażał do swego portalu w operze, były pilnie strze- 
żutie przez wojsko. 

Którędy cesarz przejeżdżał, domy musiały być 
rzęsiście ośŚwietlońie, a nadto w każdem oknie stał 
policjant. - 

Ks. Koburg przebrawszy się, wsiadł do przy- 
słanego mu przez cesarza pojazdu i przez szeregi 
wojska przejeżdżał do portalu. W tej chwili zawołał 
głośno jakiś mężczyzna: 

„To nie cesarz, to ks. Koburgl* 

Nikt nie zważał na te słowa, a jednak były 
one doniosłe. Ocaliły one bowiem księcia od niechy< 
bnej ńmierci, 


zapadły następujące 
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Nie zważając na to zatrzymał się książę przed 
węstybulem i rozmawiał z jener łem Fleury, który go 
zapewnił że przedsięwzięte środki ostrożności anie- 
możliwiają wszelką myśl zamachu. Tymczasem z ulicy 
P.lletier usłyszano okrzyki „Vive l'Empereur!’ po- 
teem komendorojący oficer rozkazał prezentować broń 
Q.wały się trąby. Książę i Fienry, odrzneiwszy cy- 
Barn weszli do westybnlu. 

W tej chwili odezwała się detonacja, Wszyscy 
wybiegii i ujrzeli pedającą drugą bombę, która po 
kaleczyła konie, woźnicę i eskortę. Rozległ się krzyk 
przerażenia i rozpaczy. Cesarzowa chwyciła księcia 
za ramię, wołająv „Saures moil" Cesarz był ogłu 
Szony hukiem, chwiał się na noguch, kapelusz jego 
Poszarpany odłamkami bomby. Wśród ogólnego za- 
Mięszanie nastąpiła trzecia detonacja. Bomba została 
Maconą tuż pod drzwi przedsionka ; posypały się ka 
wały muru i stłuczonych szyb. Westybe! zapełnił się 
Obcymi lodźmi, wiela było ranzych. 

Książę pospieszył wraz z cesarzową do loży, 
za nimi podążył cesarz. W teatrze śpiewano właśnie 
Pierwszą SCELĘ DA Rütli z „Wilhelma Tella". Podczas 
totroktu ukczał sę Cesarz wraz z żoną na funtie 
loży, Publiczność, która wiedziała jaż o dokonanym 
zamachu przyjęła ich grobowem milczeniem. Wówczas 
rzekł cesarz do Koburga po niemiecku : | i 

„Olo widzisz Paryżan; nie można 2 nimi być 
dość surowym.” 

Cesarzowa odzyskała zupsłoą przytomność, pa 
tomiast cesarz bął blady i dostał nerwowej drzączki. 
Sytuacja była bardzo groźną, gdyż nikt nie wiedział, 
cy się dzieje na ulicach Paryża. Marszrłsowi Vaillant 
dał cesarz rozkoz alarmowania garnizonu. Wkońsca 
przybył minister policji Pietri. Maty ten człowieczek 
był bardzo blady i przeraiony, 

„Eh bicn? rzekł cesarz. > 

„Nous na savons rien du toui” powtarzał Pie- 
tri pa naierczyse pytamia cesasza. 

Ten zwracając śię do księcia, zawołał: 

Oto masi słybną policję napolcońską !* 

Cesarz nakszał Pietromg, by za godzinę powró 
ci} z raportem, Pietn za drugą swą bytnością za- 
raportował ez i 

«Nous avons fait des arrestation8, Mts NONS 
ne sommes pas plus avuncés gu auparucani.* 

Pas de nomsf* zapytał cesarrz. 

* Non * odrzekł Pietri. 

Tymczastm przybywali marszałkowie jeden Za 
drugim. UCanrobert płakał jak dziecko. Księżnu Ma- 
tylda wpadła prawie Bieprzy omna. Oastatui przybył 
ks. Napoieon. Oosarzowa pukazała mu plecy; ce$arz 
nie podał mo ręki, lecz tylko rzeki do mitgo: 

„C'est bien Cest bicn.” , 

Książę Napoleon powracał właśnie z bankietu 
pa którym było ubecayca wiein członków opozycji 
parlamentarnej. . | 

Przedstawienie dawno się już było skończyło a 
cesarska para musiała wzczekiwać w loży, zasim do 
że ulice aż do Taileryów zostaly obsadzone 


Dięsiono, ' ; 
wojskiem. Miasto było już zupełuie spokojne, tyiko 
kałuże krwi ma ulicy Pelletier świadczyły 0 smatuej 
katastrofie. 


Przyszły zjazd prawników i ekonomistów 
polskich oduędzie sig w roka 1889 we Lwowie, 
wedtog uchwały zapadłej ba pierwszymi zjesdzie pra- 
wników i ekonomistów w Krakowie. W wykonawu 
tej uchwały Towarzystwo prawnicze we Lwowie wy- 
brało ze sego grona KODIISJY, której zleciło zajęcie 
się czynBościemi przygotowawczemi Komitet zaś wy- 
wiążując się z mandatu, zwuluje posiedzenie ua d. 
20 b. m t.j. we wto.ek, © godzme 6 wie. zoręm, 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Karla Luuwika, 
pod 1. 3, ll piętro, 8 to w celu wyboru obszerniej- 
szego komsteta. : | 

Zmarli. Józefa Czajkowska, obywate.ka miasta 
Lwowa zmarła w 52 roku życia 

Fryderyk Bium, c. k. radzca skarbo, zmarł we 

wie przeżywszy lat 6U. 3 - 
re Bibljoteka słuchaczów weterynarji. Na 
doroczcem walnem zgromadzenia słuchaczów wetery- 
narji pa dnia 13 b. m. odbytem weszli w skład ZA 
rządu Towarzystwa Lustępojący członkonIE: Karol 
Roman Grochowski przewedaiczący, „Michał Małecki 
zastępca przewodniczącego; Damian Kminowicz sekre- 
tarz; Bronisław Józef Osostowicz bibijotekarz; bran- 
i i skatbnin. 
p a wydziału weszli: Józef sua Nowicki, 
Kazimierz Radkowski 1 Kazim. Komaald Wiémewssi 

Do komisji koutrolującej zaproszono po jednym 
członku z każdego kursu c. k. szkoły welerynurji we 
Hanae udzielono p. Nareyzowi Sikorskiemu c. k 
powiatonemu lekarzowi naok weterynaryjnych dyplom 
hoaorowcgo członka, a to w > jego zasług dla 

rzystwa położorych. 
. Książę. Makaymiljen Józef bawarski zmarły 
wczoraj 15 b. m, w Monachjum ojciec cesarzowej 
austrjaċkiej Elżbiety urodził się 4 grudnia 1800 T. 
w Bambergu i ożeniony był z uaymiodszą worky 
króla Maksymiljana I, księżniczką Ludwiką. 

Zmarły książg piastował goduość jenorała ka- 


walerji, z wielkiem atoli zamiłowaniem „oddawał się 
pracom litera'kim. W roku 1838, po zwidzeniu Aten, 
Stambała, Egiptu, Kaire i Palestyny, spisał swe 


wrażenia z tej wycieczki W pamiętnika pod tytułem 
„Podróż po Wschodzie.“ Pod pseudonimem n Phan- 
tasus“ wydał ou liczny szereg atworów dramatycznych 
i istycznych. 

ole Próg Stanów Zjeduoczonych 
Ameryki północcej przeprowadzony przed tygodniem, 
jest 26 zrzęda od roku 1788, tj. od terminu wybi. 
cia się ich nu wolność i wejścia w życie konstytucji 
kie: wybrany prezydent będzie dwudziestą 
trzecią osobą w Białym dworze Waszyngtonu, bo sie- 
dmiu jego poprzedników piastownio godność prezy- 
denta Stanów dwukrotnie, a czterech wicoprezydentów 
bez wybora z powodu śmierci prezydenta podczas 
urzędowania objęło prezydenturę. l 

Pierwszym był Waszyug:on, przedtem naczeloj 
wódz Sianów w wojnie o mepodlegiość. Dwukrotnie 
otbnerany mógł po rez trzeci ubjąć władzę prezy den't, 
lecz wymówił się od tego zaszczytnego Olowiązku. -- 
Stądto zapewne weszło w użyc: zwyczuj0A€ prawo 
nie wybierać nikogo po raz trzeci prezydentem, a na” 
wet niesłychanie popularny Gruut, chociaż kandydował 
po raz trzeci, nie został wybrany. » | 

Z óotjchcznsowych prezyucniów było siedmiu 
j nerałatci, reszta 236 praktykującymu p awmkamı lub 
politykami z zawęda. — Z byłych prezydentów dwaj 
zginęli wśród urzędowazia zamo/dowśni; B io Abra- 
bam Lincoln, zastrzelony przez Botta, i James Gar- 
field, zasztyłotowany przez Guiteau. 

Debrowolnie nie złożył swojego trzędu żaden z 
byłych prezydentów, a tylko przeciw pzezydeutowi Au 
drzejowi Johnsonowi wytoczono bezskuteczny proces 
o nadużycie władz, ale ga mie cbulono, - Jedynym 
w dziejach Stanów jest wypadek, 2e za c:asów pre: 
zydentury Jeffersona odebrano Ar-sowi Baro godność 
wiceprezydenta za przestępstwa polit, cenie. 

Wybor każdego prezydenia cdbywa siĘ W pierw- 
szym tygodnia listopada, a obrany ubcjajuje włudzy 
w pierwszy wtorek mastępuego po wyborach marca 
Pierwotnie było konstytucją ustanowienem, że kandy- 
dat, który po wybraoym prezydenc:  uirzęmał na 
prezydenta największą ilość głosów, zoBluwsł wico- 
piezydertem, Później zmieniono ordynację wyborczą 
i owobso przez dwie listy głosowania bywają wybie- 
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rani prezydent i wice prezydent. Dotąd najwięcej 
prezydentów dostarczył Stanom stan Virginia, bo aż 
pięciu, po trzech dały stany Olsio i Tennesce, po 
dwóch stany i Nowy York i Massaschusets. Prezy- 
dent obecnie wybrany Benjamin Harrison jest wnu- 
kiem prezydenta Harrisona, który w r. 1840 przez 
cztery tylko tygodni zamieszkiwał w Białym dworze. 
Pochodzi on w prostej lmji od jenerała Harrisona 
z armji Kromwela, który to jenereł zasiadał w sądzie 
nad królem Karolem I. Podpisuł on wyrok Śmierci 
na tego króla a jego prawnuk podpisał doia 4 lipca 
1766 deklarację niezależności północnych Stanów 
z pod penowania angielskiego. 

Wystawa gazet z całej kuli ziemskiej, w 
których zawierają się artykuly o śmierci cesarza 
Wilhelma I otwartą została w tych dniach w Mei 
ningen. Na wystaw e tej znajdnje się 250 egzempla 
rzy różnych pism w 54 językach, 

Sławny dr. Tanner, który koniecznie pragnie 
zasłużyć się ludzkości i uszczęśliwić ją na swój 
sposób, wynalazł obecnie jakiś eliksir.fktóry wywoły 
wać ma n ludzi stan odrętwienia podobny do snu 
zimowego zwierząt, podczas którego nie potrzebują 
przez kilka miesięcy używać żadnych pokarmów, po 
zostają zupełnie bezwładni, nie czoją i nie myślą 
Tanner zamierza właśnia wykonać próbę ra sobie 
samym, każe się |zamknąć w skrzynie pczbawiorej 
powietrza, pogrzebać i po piwnym czasie przebudzić 
Przebudzenie zaś nastąpić ma za pomocą iskry elek 
trycznej i pary amoniaku. 

O monomanji samobójstwa miał 13 b. m. 
w Wieduiu bardzo zajmujący odczyt, w gimnazjum 
akademickiem br. Mundy. Wykazał on datami sta- 
tystycznemi, iż od r. 1850 samobójstwa w przeraża- 
jący sposób się mnożą. Największego kontyngentu 
samobójców dostarczają chorzy umysłowo i ci, na 
których popęd do samobój:twa przeszedł drogą dzie 
dzietwa fizycznego. Dalej idą samobójcy, których do 
rezpaczliwego kroku popycha nędza, a po nich dopiero 
samobójcy z rozpaczy, miłości itp. Najwięcej samo 
hójców wykazuje wiek lat 40—50. Co do płci to 
mężczyźni reprezentają w rzeszy samobójców trzy 
czwarte części, Najwięcej samobójstw przypada na 
miesiące czerwiec i lipiec. Pistolet i stryczek zaj- 
muje między narzędziami używanemi do samobó stwa, 
pierwsze miejsce. Słowianie wedle prelegeuta, naj- 
chętniej się wieszają, Francuzi, Włosi i Niemcy kulą 
przeciusją sobie zwykle pasmo życia. O uduszeniu 
lub zakłucia serca rządko kiedy słyszeć można, bo 
ten rodzaj Śmierci połączony jest z okropnemi cier- 
pieniami. Zagłedzenie się, zamarznięcie lub spalenie 
się są także wyjątkowe ; natomiast do trucizny ucieka 
gię bardzo wielu samobójców. 

Prelegent zakończył uwagę, iż tylko podnie- 
sienie moralności i zmniejszenie nędzy może ograni- 
czyć liczbę samobójstw. 

Morderstwo w Londynie. Do Fr'rablatt 
donoszą z Londynu pod dniem 14 b. m., że pewien 
robotnik złożył londyńskiej policji ważne relacje 
w sprawie tajemniczych morderstw dokonywanych w 
dzielnicy Whitechapei. które mogą ułatwić edkrycie 
ich sprawcy. Robotnik widział dobrze mu znaną w 
tak straszny sposób zamordowaną Kelly w przeszły 
piątek z rana, juk szła w towarzystwie przyzwoicie 
odzianego mężczyzny, do swojego mieszkania. Szedł 
on za nimi aż do domu, w którym Kelly mieszkała, 
i widział dobrze, jak razem tam weszli. Z opisu ro- 
botnika okazuje się, Że mężczyzna jest cudzoziem- 
cem, wysoki, około lut 35, ma ciemną cerę twarzy i 
był odziany w dłagi zimowy paletot, a na głowią 
miał kapelusz kalabryjski. 

W Chicago zaczęto podnosić w górę za po- 
mocą olbrzymich śrnb kamienny budynek fabryczny, 
zajmujący 125 stóp powierzchni, Przy podnoszeniu 
budynku pracuje 300 robotników, a koszta wyniosą 
40.000 dolarów. Ponieważ budować mają obok tego 
właśnie miejsca nową drogę, przeto musiano fabrykę 
w ten sposób podnieść; inaczej byłaby o Biedm stóp 
niżej drogi położoną. 

W szkole agronomicznej, 

— Kiedy najwłaściwsza pora zrywać jabłka ? 
— Wtedy, kiedy ani ogroduika, ani psa nie ma 
w ogrodzie, 
W sklepie na Zarwanicy. 
— Ten łokieć jest trochę krótsz... 
— Może bycz.., ale za to grubszy. 

Teatr. Dzié „Dwór we Władkowicach* komedja 
w 4 aktach Z. Przybylskiego. 

Jutro „Mikado*, 
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Korespondencja od Administracji. WPan 
M. w Kupczem poczta Busk. Listy gończe może 
ogłaszać tylko władza sądową. Z tego powodu przy- 
słanego nam anonsu tmieścić nie możemy. 

WPun (3. we Lwowie. Anonsu tego nie umie. 
śsimy, bo robi takie wrażenie, że autor jego pragnie 
ubliżyć pewuemu posławi. — Proszę zgłosić się po 
odbiór przysłanych pieniędzy i anonsu. 


Rozmaitości. 


— Oczy urocze. Otych, które rzucają uroki, 
przesąd ludzki potworzył we wszystkich narodach dzi= 
kich i cywilizacyjnych, starożytnych i nowoczesnych 
ua obu półkulach ziemi mnóstwo najrozmaitszych ba- 
śni; schodzą Się One w jednym punkcie, a mianowi- 
cie w tem mnbiemabiu, że „złe spojrzenie“ może przy- 
nieść szkodę zyczną lub materjalną, że się od niego 
więdnie, choruje, nawet umieru... 

U semitów ślady tego przesądu zachowały się 
nawet w piśmie świętem, 

Ludy wschodnie do dzisiejszego dnia strzegą 
si i zabezpieczają od aroków rozmaitemi amuletami 
I talizmanami. Ponieważ dzieci narażone są najbar- 
dziej na skutki złego spojrzenia, więc też przesąd 
wziął je w najtroskliwszą opiekę. Arabowie swoim 
uiedorosłym pociechom umieszczają na główkach białe, 
porcelanowe ślimaki, albo woreczki z kadzidłem, ała- 
Lem, solą i czosnkiem, jeżeli nie udało im się do- 
stać kurzu lub ziemi z groba samego proroka. 

Czosnek posiada szczególniejsze zanfanie u roze 
matych ludów, i ma niezwykłą mne przeciw czerom 
i urokcm. Nade drzwiami Arabów widywać można 
cało pęki czosnku zawieszone, jako środek uchronny 
od «cza uroczych, Beduin wiesza na wielbiąda swego 
kawałki sukni, sandałów, podkowę, lub cokolwiek 
bądź znalezionego po drodze, aby go w ten sposób 
ustrzedz od uroków. 

Kiedy ma podejrzenie, że go kto urzekł, bie- 
rze kawałek ałanu, praży go na Żarzących węglach, 
odmawia nad nim modlitwy z Koranu, potem utlu- 
czony na proszek daję zjeść czarnemu psu z jaką- 
kolwiek potrawą, i wtedy czuje się odczarowanym, 

Kobiety przekławają kawałek papiera ze sło- 
wami: „Oto złe oczy, które mnie urzekły* i wrzu- 
cają go w ogień... 

Dzistejsi egipcjacie wierzą, iż Spojrzenie na- 
wet ojca własnego może zaszkodzić, i dla tego do 
siódmego dnia nie pokazują ma uowonarodzonego 
dziecku; starszym dzieciom wieszają na szyi zęby 
pewnych zwierząt. Pannę młodą posypoją solą przed 
ślubem, „bo solona nie ulega tak łatwo urokom.* 
Trypolitanki bronią się cza”om przez podniesienie obu 
dłoni na zewnątrz, i obwieszają się mnóstwem zło- 
tych amuletów w kształcie ręki otwartej. 

Wzdłuż całej Afryki spotkać się można z tym 
samym przesądem, 

Nubijczyk, na przekonanie, 20 „złem okiem* 


PRZEGLĄD z dnia 17 listopada 1888. 
možna silną gałąź z drzewa odłupać; przydałoby się 
takie oko drwalom, zamia:t siekiery... 

Dzbany, w których dla króla Wada noszą wodę, 
okrywane są zasłonami, tak samo i studnie, z któ 
rych żony jego i córki ją czerpią, a biada przecho- 
dniowi, jeżeli spotkawszy królewskie niewolnice z 
wodą, nie rzuci się na ziemię i nie odwróci od nich 
głowy, aby spojrzeniem swojem nie zmącił napoju, 
przeznaczonego dla ochłody samego króla. 

W Azji boją się najbardziej uroczych oczu; 
Persowie nazywają je ser «w dzadu, albo baed me- 
zer. Afgańczycy utrzymują, że złe Spojrzenie naj- 
więcej szkodzi położnicom, ludziom nagim i ch-dzą 
cym po nocy. Mają zwyczaj wlewać roztopiony o- 
łów do naczynia z oliwą, a potem z jego kształtów 
rozpoznają osobę, która urok rzuciła. 

W Indjach od dawien dawna, złe oko było wią 
kim postrachem. Ibn Batuta w XIV-ym wieku j> 
widział w Gwaliorze zamurowanych ascetów, którzy 
mieli moc zabijania ludzi oczyma; w trupach z - 
bitych w ten sposób ofiar, mie znajdowano potem 
serca. Wielka kwestja, czy go rzeczywiście szukano. 

Według Przewalskiego, Mongołowie wierzą tak- 
że w Kuku nor, a Tatarzy na ulach zawieszają łby 
końskie i kości zwierząt, aby na nie Ściągnąć naj- 
pierw złe spojrzenie, któreby mogło pszczołom za 
szkodzić, 

U starożytnych Greków rozpowszechnionym był 
również przesąd o szkodliwości uroczych oczu; szcze- 
gólnie podobno Tebańczycy nmieli patrzeć tak nie- 
bezpiecznie. Jako obrona przeciw czarom złego spoj- 
rzenia słnżył koral, który się nosiło na sobie. U po- 
tomktów klasycznej Hellady przechował się do dzisiej- 
szego dnia zwyczaj spluwania trzy razy na własne 
piersi, w celu uchronienia się od uroków. Wierzą 
oni, że oczyma trać można, że wzrok nietylko czło- 
wiekowi zaszkodzi, ale drzewo z korzeniami usyche 
gdy na nie złe spojrzenie padnie. Trójkątne amulety 
z Boli, węgla i czosnku są tam bardzo rozpowsze 
chnione; wieszsją je ma sobie i na zwierzętach do 
mowych. Szczególniej czosnek, którego już Merkur 
używał przeciw czarom Cyrcei, ma szerokie zastoso- 
wanie; nie pachnie, ale odpędza złe duchy, Rodzice 
nie lubią, aby obcy człowiek chwalił ich dzieci, bo 
się obawiają złych skutków z tego; jeśli zaś to nie- 
bacznie uczynił, to musi przy pożegnania trzy razy 
splunąć na dziecko, i w ten sposób urok odczynić. 

Albańczycy obwieszają mnóstwem amuletów swo- 
je potomstwo i niechętnie pokazują je obcym ludziom; 
zwyczaj napluwania i u nich jest rozpowszechnionym. 

Mahometanie w podróży malują dzieciom na no- 
sie półksiężyc, a chrześcjanie krzyżyk, który ma je 
od złego spojrzenia chronić; niebieski kolor ma być 
również w tym samym celu bardzo skutecznym, dla 
tego tak często niebieskie suknie są tam w nżyciu. 

U Słowian prawie wszędzie spotkać się można 
z przesądem o oczach uroczych. W Bałgarji nowo- 
narodzonemu chłopcu czosnek zakładają za czepeczek, 
a dziewczynie pieniądz przeciw arokom, Kroaci ból 
gł.wy u dzieci tłómaczą sobie, jako skutek złego 
spojrzenia i natychmiast odczyniają czary; wrzucają 
mianowicie jarzące węgle do naczynia z wodą, jeżeli 
dziecko było urzeczone, to węgliki powinne pójść na 
dno, jeżeli nie, to trzymać się muszą na powierzch- 
ni wody. [o samo praktykuje się u Słoweńców; ta- 
ką wodą, aby uroki zeszły, każą przemywać oczy i 
czoło, a resztę dają wypić choremu i wszystko — 
„jakby ręką odjąt,* Zdaniem ich, nie należy się zbyt 
dłago i bystro w dziesi wpatrywać, bo od tego do- 
stają bólu głowy i mdłości, 

Nietylko ludzie, ale i zwierzęta ulegają temu 
wpływowi; nietylko zwierzęta, ale i martwe przedmio- 
ty. Gospodynie zamykają się w kuchni lub ałkierzu, 
rozczyniając ciasto na chleb lub kołacze, aby ich złe 
oko nie urzekło. Kucharki święcie wierzą temu, że 
wystarcza pierogi porachować, aby się z pewnością 
rozgotowały. 

Czesi utrzymują, że niektórzy ludzie rodzą się 
już ze „złemi oczyma“, któremi szkodzą drugim i 
choroby na nich sprowadzają. W pewnych miejscach 
chłopi wieszają cebulę nadedrzwiąmi, aby „złe“ od- 
ciągała... Zastępuje ona tu czosnek, używany przez 
południowych Słowian równie jak przez Greków i Al- 
bańcz) ków. i 3 

U naszego ludu jest również niemało rozpo: 
wszechniony przesąd o urokach i zamawianiu bydła, 
zwłaszcza krów, które tracą mleko pod wpływem zło- 
śliwych czarów. 

Ludy germańskie oddawna znały skatki „złego 
spojrzenia“, którem szczególniej obdarzone były wszys- 
tkie czarownice. Prezerwatywą przeciw niemu była 
łapka ślepego kreta. Oczy urocze poznawano tu po 
brwiach zrośniętych. 

W Szkocji utrzymuje się przekonanie, że są one 
dziedziczne w pewnych rodzinach i że można niemi 
szkodzić nietylko osobistym nieprzyjaciołom, ale nawet 
odsprzedawać można „złe spojrzenie" na usługi osób 
trzecich, 

U ludów romańskich bardzo często krążą poda- 
nia o czarach i urokach „złych oczu“, W Bretanji 
szkodliwy wzrok nazywają „złym wiatrem“, który 
wieje z oka. W Andaluzji cyganom Bzczególniej przy 
pisnją que-relas-nasula, którzy szkodzą ludziom i 
zwierzętom; pomaga przeciw temn róg jeleni. We 
Włoszech obawiają się tak zwanego mał occhio czyli 
occhio catliwo, a w Neapolu jettatury; noszą przeto 
amulety specjalne z wosku i balsamu na szyi, zwane 
Agnus Da, albo korala jako wisiorka, albo osłabiają 
czary giestem zwanym far la fica czyli mówi,c zro- 
zumialej, pokazują figę palcami. 

Powiadają że król neapolitański Ferdynand I na 
pa*licznych zgromadzeniach miał zwyczaj od czasu do 
czasu wkładać ręką do kieszeni i tam ukradkiem po- 
kazywać figę, aby tym tajemniczym giestem niweczyć 
siłę uroku, który czyjeś spojrzenie z tłamu rzucić 
nań mogło. 

Zwyczaj ten znany i praktykowany jest w Hi- 
szpanji i Portagalji, znano go także w starożytności 
1 obwieszano się amulecikami z kruszcu, kości lub 
drcgich kamieni, które dzisiaj jeszcze znajdowane 


nśród wykopalisk, świadczą jak dłagotrwałym i nie-- 


łatwym do wykorzenienia bywa przesąd. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 14 listopada. 

Wbrew pomyślnym kursom paryskim i nad- 
spodziewanie pomyślnego wykazu ściągniętych 
podatków w Węgrzech w pierwszych 9 miesią- 
cach b. r.— giełda tutejsza strwożona alarmami 
berlińskiemi od samego rana zajęła stanowisko 
wyczekujące. Z widoczną chęcią, aby za danem 
hasłem z Berlina pójść w kierunku zwyżkowym, 
nieodważono się wszelako na ten krok, bo nietylko 
notowania berlińskie nie byłe pomyślne, lecz 
przeciwnie depesze stamtąd donosiły, iż naj- 
pierwsze tameczne domy bankowe sprzedawały 
dziś w większych partjach złotą rentę węgierską 
i inne austrjackie walory. Mimo tego silne noto- 
wania paryskie wstrzymały tutejszą giełdę przed 
ruchem Odwrotowym, który koło południa już 
przejawiać się poczynał, a nawet podnieciły nie- 
znącznie usposobienie. 

Ruch jednak nie ożywił się, i temu to 
trzeba przypisać, że część materjału giełdowego 
nie mogła się utrzymać na wczorajszej wysoko- 
ści swoich kursów, a prawie jedynym wyjątkiem 
były renty, które dziś posunęły się w górę. 


Ostatecznie notowano: 


Fola 15 listopada. Eskadra niemiecka przy- 


Kred. austr, 306-860, węgier. 30150, angl. | była tu dziś po południu. 


11350, union. 21075, baukv. 97:75 land. 21750, 
ludw. 210'75, czern. 210:50, rent. pap. 83'10, 
srebr. 82:75, austr. zł. 11020, pap. 97:30, węg. 
zł. 101:15, pap 92-35, ruble 1.25 zł. 
pk 
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Przemyśl 15 listopåda (pryw.) Delegatem 

Towarzystwa kredytowegoj ziemskiego wybrany 

dr. Władysław Ksaihski, tastępcą Włodzimierz 

Kozłowski. 

Zaleszczyki 15 listopądu (pryw ) 

tem Towarzystwa k 

ny Kalikst kg. j 


Delega- 
redytowegĄ ziomskiego wybra- 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego wybrany 
Kazimierz Obertyński, yastępcą Oskar Schnell 

Dobromil 15 listąpada (pryw.) Delegatem 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego wybrany 
Stanisław Gniewosz, zastępcą Arnulf br. Deess. 

Podhajce 15 listopaNa (pryw.) Delegatem 
Towarzystwa kredytowegoĄ ziemskiego wybrany 
Zdzisław Onyszkiewicz, zastępca Edwin hr. Ho- 
hendorff. 

Chrzanów 15 listopada Xpryw.) Delegatem 
Towarzystwa kredytowego ziŃwnskiego wybrany 
Antoni br. Wodzicki, zastępcą dÀ Józef Rettinger. 

Rohatyn 15 listopada. (pryw.) Klemens hr. 
Dzieduszycki wybrany został delegatem do To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. Kontrkandy- 


Limeriek 15 listopada. Głuszą tu,że z Wa- 
tykanu wyszło nose pismo do biskupów irlaudz= 
kich przeciw bojkotowaoiu. 

Wrocław 15 listopada. Cesarz przyb,ł tu 
o godzinie 6-te; wieczorem i był entuzjastyczoie 
witany 

Kopenhaga 15 listopada. Z okazii jubileu- 
szu królewskiego 500 śpiewaków odśpiewalo 
z rana przed pał cem królewskim kantatę; w po- 
chodzie, który trwał półtory godziny, wzięło u- 
dzisł okoła 25000 osób. 

Do iluminacji robi 
gotowania. 

Paryż 15 listopada. Trzynastu członków ka- 
misji budżetowej wyjechało do Nimes na wezwa- 
mie tamecznego trybunału sądowego, który roz- 
patruje sprawę Gilly'ego. 

Monachjum 16 listopada. Zwłoki księcia 
Maksymiljana wystawione tu będą przez trzy dni, 
w poniedziałek zaś w Tegernsee, gdzie tegoż daia 
po południu odbędzie się pogrzeb. 

Wiedeń 16 listopada. Cesarz przybędzie 
jutro z rana z Gedólló, a wieczorem wyjedzie 
na pogrzeb ks. Maksymiljana do Monachjum. Ar- 
cyksiężna Gizela przybędzie po południu do 
Wiednia, a jutro z aga uda się do Monachjum. 
Mówią, że cesarzowa uda się także do Mona- 
chjum przez Ala i Kufstein. 
Rzym 16 listopada. 


masto wspaniałe przy: 


W senacie bronił mi- 
mster sprawiedliwości projektu do nowej ustawy 
karnej, podnosząc głównie 
wienia w nim zawarte pod względem zniesienia 
kary Świerci, 


Co do artykułu 6 e A władzy ko- 
jcielnej oświadczył minister, rząd pragnie ana- 
gicznie z innemi prawodawstwami przeszkodzić 
«mu, aby ambona prawdy nie stawała się am- 
oną niezgody | wywoływania zamieszek. Mimo 
go byłoby pożądanem ściślejsze wyjaśnienie te- 
artykułu. 

Rohatyn 16 listopada. Na delegata do u- 
lnego zgromadzenia T warzystwą kredytowego 
brano w Bóbrce jednogłośnie Bronisława Ujej- 


s i listopada. (Pryw.) W Barcelg-"| SKIEBO na następcę Kazimierza Rudni*kiego. 


nic odbyty wczoraj meetyng anarchistów, potępił 
politykę wszystkich gabinetów i święcił źałobnie 
rocznicę stracenia anarchistów w Chicago. 

Rzym 16 listopada. (Pryw.) W dyskusji 
nad ustawą o bezpieczeństwie publicznem Crispi 
oświadczył się za utrzymaniem Cenzury teatral- 
nej. Delicyt budżetowy za 3 lata 1587—1890 
obliczają na 83, 42, 120 razem na 245 miljonów. 

Londyn 16 listopada. (Pryw.) W misjach 
angielskich i kościołach około Mombossa znala- 
zło schronienie 1400 zbiegłych niewolników. Ara- 
bowie wypęd ili Portugalczyków z zatok Minen- 
gani i Tunghi. 

Berlin 16 listopada. (pryw.) Porta zapytała 
poufnie przez swojego ambasadora, czy kanclerz 
uważa za stosowną kooperację okrętu tureckiego 
w blokadzie afrykańskiej. 

Belgrad 16 listopada. (pryw.) Za podstawę 
obrad dla komisji rewizyjnej ślady projekt vy- 
pracowany przez Simicza, posła serbskiego w Pe- 
tersburgu. Składa on się z 16 artykułów, za- 
prowadza powszechne głosowanie, 
czeniu z podatkiem minimalnym, 


sy wirylne, niepodległość Kościoła pod sterem 
patriarchy, wolność wyznań, prasy, osobistą, pra- 
wo inicjatywy dla skupczyny. 

Wiedeń 16 listopadu., (pryw.) Trzęsienie 
ziemi, zapowiedziane przez prof. Nowaka spraw- 
dziło się, dało się uczuć w Kroacji 1 Hośnji, wy- 
lew w kopalniach Salgo Terinn stoi z niem w 
związku. 

Londyn 16 listopada. (pryw.) Jenerał Green- 
jeld wrócił nagle ze Suakimu do Kairu, żeby 
przyśpieszyć odsiecz, gdyż sytuacja jest tam co- 
raz trudniejszą. 

W Tybecie zakończenie kampanji okazało 
się niemożliwem; wojsko jest ciągle napadane, 
całe plemiona na nowo zbuntowane. 

Bern 10 listopada. (pryw.) Odbywają się 
liczne mityngi, żądające wygnania salutystów z 
Szwajcarji. Prezydjum kongresu katolickich eko- 
nomistów w Friedburgu cgłasza, że kongres uchwa- 
lił staranie się o międzynarodowe prawo opieki 
nad robotnikami, zaś polityką zgoła się nie zaj- 
mował. 

Budapeszt 15 listopada. Komisja wojskowa 
Izby posłów uchwaliła przedłożenie ustawy woj- 
skowej w całości. Minister Fejervary wyłuszczał 
główne zasady istniejącego systemu wojskowego i 
oświadczył, że ustawa ma na celu tylko silniejszy 
jego rozwój bez żadnej zmiany istotnej. Zarządo- 
wi wojskowemu ma ustawa dać możność fakty- 
cznego postawienia 800,000 ludzi koniecznie po- 
trzebnych; dotąd było to niepodobieństwem. No- 
wela nie podwyższa stanu pokojowego armji, 8 
wydatki powiększyły się tylko o 485,000 złr. na 
wspólną armję i o 300,000 zł. ns węgierską o 
bronę krajową. Zapobiedz brakowi oficerów tak 
w armji wspólaej, jak w węgierskiej obronie kra- 
jowej można tylko przez zmiany zaproponowane 
co do instytucji jednorocznej służby. Przez przy- 
jęcie przedłożenia o iągnie się także większa re- 
prezentacja węgierskiego żywiołu w korpusie oti- 
cerskim wspólnej armji. Jutro rozpoczną się roz- 
prawy szczegółowe. 

Kopenhaga 15. listopada. Para królewska 
udała się w otoczeniu ksią?ąt do kościoła Mar- 
jackiego, witana eutu'az'ycznie p ze” tłumy lu- 
doaości. Miasto wspaniale przystrojone 

Paryż IG listopada. Fabryka broni w Chatel 
leraul spło glu w p wuej części. Ohar œ lu *z'ach 
nie ma. Fabrykacja nowej broni przerwana chwi- 
lowo. Sala z przyrządami zniszcz'na rupeła'e. 

Straty wynoszą 2 miljony franków. Dotąd 
nie ma jeszcze podstawy do twierdz nia, ażeby 
ogień był podłożony. l 

Kair 15 listopada. Konsuləwie Jeneralni 
uchwalili przedłużyć działal ość trybuuałów zra 
formowanych na lat pięć. 

Budapeszt 15 lis' opada. W komisji wojsko- 
wej Izby posłów oświadczył minister Fajerv ty 
w sprawie «gzaminów oficerskich, ż» i teraz jeiz- 
cze może aspirant ofi'erski, nie władający nale- 
życie językiem niemieckim, diwać odpowiedzi w 
języku macierzyńskim. Wprawdzie nie wszystkie 
komisje egzaminacyjne postępują j*dnakowo i 
dl stego być może, iż okaże się potrzebną rewizja do- 
tychczasowy: lı instrukcyj i wtedy zrobi się wszyst- 
ko, aby także i ci, którzy nie zaają dokładnie 
języka niemieckiego, mogli składać «gzamin ofi- 
cerski i aby nikt z powodu tej niedokładnej 
znajomości języka nie padł przy egzsminie, chy 
ba, że już absolutnie o języku niemieskim mie 
ma wyobrsżavia, ponieważ takı kandydat, co każ 
dy przyznać mni, nie może być oficerem. 

Dalej powiedział minister, że j daoroczni 
ochotnicy, którzy złożyli egzamin oficarski, lecz 
na podstawie orzeczenia korpusu oficerów czy to 
z przyczyny braku środków czy ianych powodów 
nie mogą otrzymać nominacji na oficerów, w ża- 
dnym razie nie będą służyć rok drugi. 


lecz w połą- , 
prawo wojny , 
i pokoju pozostawia przy królu, zaprowadza gło- | 


Nadesłane., 
pr pes a 2 OGG ZZ 
| Najbliższe ciągnienie 2. (t4) stycznia 1888. 
Glowna wygrana 


| 100.000 franków 
is LOSY serbskie I0-frankowe ` 


"pezedaję na splaty m.esięgczae 
Lir KDUWIZJU 

5 lusy w l4 syłnisch miewięceuyuh po 2 zir, i je” 
| Unorażowa usieżywać stępiowa „9 ct. — pierws 

wigs rata Ż at. 13 ct. — 6 low w 1U spłatich 
|| uuewgcznycu po 8 zir, i jeduoracowa należy.uyc 
| Slypowk 32 GL. — pierwsza więc rata 8 zir, BZ vt. 
Juz pu zdużeniu pierweztj raty należy wszystkie 
| wygrane do nabywcy. 

8 Za gotówkę po kursie najtańszym ”qg 


Augast Schellenberg 
Dom baakuwy i kantor wymiauy wo Lwowie 


| Przyjechali do Lwowa 
Í 16 ltopadu 1900. 


|  dlotel Žoża: J. dr. Dymnicki z Polski 
K. brabia Dzieduszycki z Siechowa. W. Zinder- 
Hohenstreben z Żółkwi. A. Ruage z Csetiacina. 


K. Horodyski z Żabiniec. 
smi. G. Koppel z Wiedoia. 
Polski. 

ilotel Langa: General-major T. Sersesin z 
Czerniowiec. 5. Nelken, R. Weinheber, M. Kri- 


vutschek, ©. Kobn 1 J. Blum z Wiednia. 
ne 


K. Lippmann z 'irze- 
A hrabia Potocki z 


| Z zbożowych targów. 


rodwo- 
łoozyską 


Uzer- 
niowce 


| 16 listopada 


Lwów | larzopol 


Pazonioa 165 —7.60]6.10 —7.2046 20 —7.15/6*85 —7 40 
Żyto 540—664 80—640]4 70—6.80] 1,70 —5 15 
Jgozmajian 5 60 —7.—]|>.60—7. — [5,50 —7, — |[5.——6 75 
U wrot +50 —6,— [5 23—6.1 [$— -6 — |5, — —5 50 
Grugh 6— 10—6,76 975]5— 9560|t.40 9— 
Wyka 150) 5, MBO -t 75]4.60—5.10[1.10—4, 

Brvpak 12:0,324]12 6018 —| 2 —18-5(|10.—11.1P 
Lniśntr m mm mmm, — | mm, 

Konie. ogar. |0.—60 [18 —6' --|47,—.568 —|>6.—48. 

Konie. biała |40 —48 —|40—47 —|27 — 68. — [31 — 85 — 


ania sewoń . 
masysiko za 160 kilo netto bez works. 


—- —— | m e j mm — 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 16 listopada godz. 1, mia. 50. 


Akcje kredyt 30560 Węg. kolej półu. 

Apiay 43 — wschodn. 16950 
Kredyty węg 350050 Wiedeńskie losy 

' Aoglobankt 113— kom. 14260 
U_iony 210 — Akcje tyton. 101.60 
Ludwiki 210 — Gal. obl.indem. 10450 
Nosdbshny 24525 Elbsthale 19850 
Lombardy 93:— Lioderbaaki  218— 
Losy tureckie 23 — Renta zł. węg. 10095 
Stwatsbsbpy 254.50 bBankvereiny 95:25 
Czerniowieckie 210-50 Renta wyg. pap. 9295 
| Ruble 124: 


Usposobienie stałe. 


zd = 
O m aiw i" "| 


Lwów. Z Izdy haadlowej 16 lstopada 1888. 
1. Akcje za sztukę 
bəs kuponu bieżącego pł<cą 

tes dywidendy 

Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 209 50 
lwow.-czer-jass. 200 zł w a 709 25 
Bauka bip galic. 200 zł w a 277 — 
kredyt. galic, 200 zł w a 
2 Listy zastawne sa 400 sèr 
Banku hyp. galic. s pre w n y9 

6%, Listy Zuatw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let, — 
Banku byg. galic. 5 pre.1U"/, ps. 102 
Baoku krajowego 4 i; W. 8. 14 
Tow kred galic. 101 


Łydają 
„138 
213 
döl 


216 


A Aa se 


1-0 


«6 — 
. je » 90 
3 Listy dłuźne za 100 zir 

G Z. kr.wł. d) 6 „, 8, wlikw. 
0).5 -1 2 rę45 

d. Oblagi za 100 złr. 
ludemnizącyjne galic. 5 pre, m, k. 104 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. l. ew. 100 — 101 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre w.u. 103 25 10% 
1883 4 e` 13 — 4 
i ù Losy 
Losy miasta K'akowa 

- „ Stanisławowa 
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Aa 


z. .Ř‘..r 
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s 
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50 105 


22 50 24 20 
33 — 80 


postępowe postano», 
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"TAJEMNICA. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Kaz. czy dwa spotkałem ją na schodach i 


zatrzymałem chwil parę, wypytując 
interesem o stan chorej. Paulina 

się dziwnie nieśmiałą, tak nieśmiałą 
zawsze upadała, jakkolwiek radbym 


dłużyć. Nie byłem o tyle zarozumiałym, aby 
trzypisywać jej nieśmiałość i nierozmowność tej 
samej przyczynie, dla której ja rumieniłem się 1 


jąkałem, gdym do niej mówił. 
areszcie, pewnego dnia rano, 
że wychodzi z domu. Chwyciłem 


poszediem za nią. Przechadzała się po szerokim | 
chodniku, przed domem. Zbliżyłem się do niej | 
1 po zwykłych zapytaniach o Teresę, zacząłem 
Muszę spróbować, pomyśla- 
łem sobie, stosunek nasz postawić na lepszej 


obok niej chodzić. 


stopie. 


— Pani od niedawna jest w Anglji — powie- 


działem. 


— Od niejakiegoś czasu, od kilku miesięcy — 


odrzekła. 
— Widziałem panią na wiosnę 
kościele San Giovani. 


2022 


Kołdry welnianes 
waniki, portiery, firanki, kokosowe chodniki i rogóże 


wyrazem zaklopotania. 


służącą. 
— Tak, myśmy tam 


— Pani jesteś Angielką, nazwisko pani nie jest 


włoskiejn. 


— Tak, jestem Angielką. 
Zdawało się jednak, że albo nie była pewną 
tego, co mówiła, lub że było to dla niej zupeł- 


się z udanym 
wydawała mi 
, że rozmowa 
ją był prze- 


nie obojętnem. 


Włoch ? 


wiele do życzenia. 


spostrzegłem, 
za kapelusz i 


dowiedział. 
spaceru była taką dla 
pozbycia się mnie. 


w Turynie, w | tr 
Cle. 


W największym wyborze 
Chustki „Himalaja“ fl; 


prawd; 


Podniosła wzrok i spojrzała mi w oczy z 


— Pani byłaś tam pewnego dnia rano ze swą 


— Pani tu stale mieszkasz, nie wrócisz już do 


— Nie wiem, nie umiałabym tego powiedzieć. 

Odpowiedzi Pauliny 
Usiłowałem dowiedzieć się 
czegoś o jej nawyknieniach i gustach. Czy grała, 


Odpowiedzi jej były zawsze niezadawalnia- 
jącemi, czy że nie rozumiała mych pytań, czy że 
postanowiła ich unikać, abym nic się o niej nie 
Wiele z nich wprawiało ją w zakło- 
potanie, jestem tego pewny. Przy końcu naszego 


tem. Pocieszało mię totylko, że nie okazała chęci 
Przechodziliśmy pokilkakro- 
tnie przed domem, lecz nie wspomniała o powro- 
W całem jej zachowaniu się nie było ani 


PRZEGLĄD z dnia 17 listopada 1888 


cienia zalotności. 


Zanadto spokojna i milcząca, 


ale co za prostota! za naturalność! A przytem | duchowego jej ustroju. 


taka piękna, a ja tak zakochany! 


często chodziły. 


go uniknąć. 


nieraz w ten sum sposób spotykaliśmy 


Pauliną. 


pozostawiały zawsze | sprawia to jej przyjemność. 


wił, bez żadnych uwag ze swej strony i 


ym wysiłku nie było dalszego ciągu. 


mnie zagadką, jak przed- 


stępu w naszej znajomości. 


vłóczkowe 
ie 


OWO 


lerki, dywany, 


korkowe, dywany, chodniki 1 zasłanki 


kami uniwerzalnemi'' zasługują 


gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którejby te pigułki nie okazały $ 
Już po tysiąckroć swojego zadziwiającego skutku. W nejbsrdziej uporczywych A 
wypadkach, w których wiele innych lekarstw daremnie używano, nastąpiło $$ 
niezliczone razy i po krótkim czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z 15 Š 
pigułkami kosztuje 2( ct., sześć pudełeczek i złr. $ ct, za niefrankowaną Ę 


zahczką pocztową I złr, (0 ct. 

Przy poprzedniem nadesłaniu 
opłaty posyłką : 
2 złr. 30 ct 3 role 8 złr. 


Nadeszła ogromna ilość listów, 
dziękują za odzyskane 
Bto tylko tych pigułek spróbował, pol 
$$" Podajemy tu tylko niektóre z pomi 
Schlierbach 17 lutego 1888 r, 
Wielmożny Panie! Nizej podpisany 
uprasza o ponowną przesyłkę czterech 
pakietów pańskich rzeczywiście bardzo 
użytecznych i znakomitych, krew prze 
czyszczających pigułek. 
ign. Neureiter 
lekarz prakt. 


Hraschs pod Flódnig 12 wrześ. 1887. 
Wielmożny Panie! Widocznie Pan 
Bóg akciał, ażeby mi Pańskie pigułki 
wpadły w ręce, i oto jaki skutek Za 
ziębiłam się po połogu, tuk że rubić 
już nic nie mogłam i byłuby już z pe- 
wnością po mtie, gdyby mnis Pańskie 
cudowne pigułki mie byty ocaliły. Niech 
Pana Pan Bóg stokrotme wynagrodzi. 
Mam nadzieję że pańskie pigułki powró” 
cą mi zdrowie zupełnie tak jak i nnym 
powrociły. Teresa Knifio. 


Wiener Neusradt 9 grudnia 1287, 
Wieimożny Panie! Najserdeczniej- 
sze podziękowania składam Panu wimie 
biu mej 6V-lerniej ciotki. Cierpiała ona 
od 5 lat na chroniczny katar żołądka 
i wodną puchlinę. Życie było jej mę: 
czarnią i uważała ejo już za stracony. 
Przypadkowo dosiała paczkę Pańskich 
pigułek i po dłuższem ich używaniu 
wyzdrowiała. Z poważaniem 
Józefa We nzettl. 


Mitter.nzeradorf pod Kirchdorf Austrja 
y górna 10 stycznia lt86. 

Wielmożny Panie!. Przyszlij m 

przez pocztę paczkę swych znakomitych 


apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. [5 „Zum § 
goldenen Reichsapfel" ; 


Pigułki krew przeczyszczające, dawniej nazwane ;;,piguł= Ą 


aczka pudełuczek z pigułkami + 
85 cù, 4 role 4 złr. 40 ct, 5 rol 5 złr. 20 ct, $ 
10 rol 9 zir. 20 ct. (Mniej jak jeden pakiet nie wysyła się.) a 
T Za prawdziwe należy uwazać tylko te pigułki, Ę 
których anons zaopatrzony jest podpisem J. Pserhofera, $% 
i które mają na każdemi pudełeczku etykietę z tym samym fi 
podpisem czerwonymi litera«i wykonanym. 


zdrowie po ciężkich i najrozmsitszych chorobach, 


r. s. zamówiłem u Pana pakiet p gułek Q 


na tę ostatnią nazwę jak najzupełniej, $ 


pieniędzy kosztuje wraz z wolną od $ h 


1 złr. %5 cot, 2 paczki 


w których konsumenci tych pigułek 


eca je wszystkim swoim znajcmym, 
ędzy wielu listów dziękczynnych : "$a 
krew przeczyszczających pigułek. Nie gg 
mogę w istocie nie wypowiedzieć Punu 
mojego najgorętszego uznania wartości 
tych piguł=ki nie omieszkam przy spo $ 
sobnosti za'eció ich wszyrtkim cierpię- [g 
cym. Upoważniam pana do ogłoszenia kt 
mniejszego podziękowania publice nie. 
Teresa Kastner. 


Gotlschdorf pod Koblbach Sz gsk austr, ] 
8 października 1686, 

Wielm. Penie! Upraszam uprzejmie 

o przysłanie zwoju z 6 paczkami Pań- 

skich uniwersalnych krew czyszczących 

pigułek. Tylko Pańskim pigułkom ra- B 
wdzięczam, że wybLawioua zostałam od 

cierpienia żołądkowego, które mnie przez $ 

pięć lat bez przerwy dręczyło, Wigo | 

też pigułek tych już zawsze trzymać fg 

się będą i skł+dam Panu ni iejszem naj AN 

gorętsze moje podziękowanie. 

Z wysokiem poważaniem 


Anna Źwicki. 


Rohrbach 28 lutego i3c6. 
Wieimożny Panie! W listopadzie 


i ja i moja żona dośw adczyl śmy jak Ę 
najlepszych skutków, cierpieiiśmy oboje $ 
na uporczywy ból głowy i ciężka sto- $ 
lec, tak że byliśmy zrozpaczeni, jańkol- R 
wiek liczymy dopiero 46 iat życia. Iuto $ 
patrzcie! Pańskie pigułki sprawiły cud $ 
awulniły nas od oerpien. r 
Z poważasie 
_ Antoni List. 


am A 


i aami 08 Gdmrożene J. feere 
Balsan! hofera od wielu lat r zna- 
n7 jako najlepszy środek przeciwko 


odmrożeniu wszelkiego rodzeja, jako! 


z przesyką €6 ct. 

N - babki lancetowej przeciw ka- 
0 tarowi, chrypce, kaszlowi cu-| 

szącemu it, d. 1 flaszka 50 ct. 


Amerykańska maść gośćcowA 


najlepszy śro. 
dek przeciw wszelkim gośócowym i reu. 


kach, ischias, strzykania w uszach itd, 


przeciw poceniu się nóg: 


Proszek cena szkatułki ŁO ct. z 


przesyłką 75 ct, 

[s na wole pewny środek 
Ba sai przeciw wolom 1 flakon 
10 ct., z przesyłką 65 ot. 


kssencja życia (Krople prayskie) 


na zepsuty żołądek, złe 


trawienie, dolegliwości w niższych czę: ' 


a iach ciala, wyborny ś.odek domowy. ŁSSENCJA do ÓCZ 


Flaszka 22 ot. | 


Oprócz wymienionych powyżej preparatów znajdują się na kładzie 3 
wszystkie w austrjacki:h gazetach ogłes:ane, krajowe i zagraniczne specy: $ 


fiki farmaceutyczne, inna zas na żąd 


Lajtańszych cenach zpreparowane i wysłane. 
i Przesyłki pooztowe załatwisją sig jak najszybciej za przysła» 
niem gotówki iub pobraniem pocztowem. 


BR. Przy poprzedniem wysłaniu gotówki [najlepi 
przekazem|j wypada porto daleko taniej per pa ; 


nraniem puoztowem. 


kach pp. Zygmunta Ruckera i Fi 


też na zastarznłe rany. Tygielek 40 ct, pudełko 35 ct, 


Plaster 
wia, złośliwe wrzody na ncgach, upor- [Ę 


matycznym cierpieniem, rwaniu w człon.|Czywe gruczoły, bolesue wrzody, za- É 
jstrzał, zranione i zapalone piersi, ro» 


1 zły, 20 ct. pienia gośćcowe, i t. p. wjprobowany. 


Uniwersalna i 
komity środek domowy przeciw wszel- 

kim mastępatwom zł=go trawisnia, jak: É 
ból głowy, zawrót, kurcze żołądkowe, l 
zgaga, cierpienia Lemoroidalne, zatkanie $ 


Powyżej wymienione specyfiki dostać można także we Lwowie w apto- Ø 


Agielski balsam cudowny I flaszka $ 


12 et 12 tlasz, 1 zir 20 et 
Proszek 


tiak eraki przec w bata- Ș 


EAER LDE PA PNN 
Fasięgarnia Katolicka 

Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie 

wydzła świeżo obszerny 


KATALOG 


pw: go 


działu antykwarskiego 


zawierający wiele DZIEŁ nader cennych a rzadkich. 


Kataleg ten wysyła księgarnia na żądanie gratis i franco. 
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Uncąc pozbyć słę nakiuiu. zniżamy o przeszło 509/, ceng dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


ZY ASZNENSETIZ | 
przez | 


Wkrótce odkryłem czarne oczy Teresy, śle- | 
dzące nas « po za żŻmluzyj bawialaego pokoju. 
Musiała zwlec się z łóżka, dla przekonania się, 
czy nie groziło co jej wychowanicy. Oburzony 
byłem tem szpiegostwem, lecz niepodobna było 


Zanim Teresa zaczęła, kulejąc, wychodzić 


Zdawało mi się, że gdy się do niej zbliżam, 
Ale rozmowa szła 
z trudnością. Słuchała wszystkiego, com jej mó- 


dzi, prócz tak, lub nie. Gdyczisem zadała mi 
ytanie, albo wypowiedziała dłuższe zdanie, po 
Wiele z | 
ego przypisywałem nieśmiałości i odosohnionemu | 
życiu, bo jedyną osobą, z którą mówić mogła, 
była ta straszna Teresa. Chociaż każde słowo i 
każdy ruch Pauliny znamionowały dobre wycho- 
wanie, dziwiła mnie w niej zupełna nieznajomość 
literatury. Jeżeli mi się zdarzyło przytoczyć ja- 
kiego autora, lub jakie dzieło, nie zwróciło to 
nigdy jej uwagi, lub spoglądała na mnie zakło- 
potana, jakby wstydząc się swej niewiadomości. 
Po kilkakrotnem widzeniu się nie było po- 


Teofila Gautieru, w przekładzie Wł. Bogusiawskisgo 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednem x najpiękniej- 
szych arcydział literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczEą 1 złe. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 


895 Lwóto, Sykstuska 45. 


rowi, cbrypce, kasztowi, R2 
z przesyłką 60 ct, 4 
tannochioinowa J, Pser. BA 


Borisa cła 
i omada hofra najleps y środek $ 


a porost włosów 1 doza 2 zł, 


uniwersalny prof, Steude a i 
na rany od cięcia i pchnię- I 


Tygielek 60 ct. z przesyłką 75, 


sól czyszcząca A. JĘ 
W. Bullricha Zua- $ 


t p. I pakiet 1 zł 


Romers- 
hausena $ 
A. 2 zł. 50 ct. '„ flaazki I rł. DO ct. 


aniu mogą być jak ua sp:eszniej 1 po A 
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Herbata z bro dáv !! 


otra Mikolascha. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


z 
| Herbata z Hrodów!! 


Pierwsza |[wowska 
GALERJA OBRAZÓW 


ma zneaczyt powiadomić Szan. Pul liczność iż z dsiekich podroży powróciły do 
kraju nabywszy wiele pięknych widoiów ówia'a cras urzędziła 
gabinet woskowych figur 


i codzień jest do widzenia przy placu Ca trum. -— Wstęp 20 ct, Stu- 
2308 donci a dzieci płecąz 10 ct. B-4 


Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapacha prawdziwa 


HERBATA ROSYJSKA 


ilety w zyrowe, zaprosze-| 
nia, karty zaręczynowe, j 
kasty slubne, dYB omy, 
powinszowainia plany, Śp 
etykety, delikti, potrzebne dla 


s wysiewek najl, jakości „ 1'10 
KAWA lepsza od wazyst- 
kich „Siriusa“ fran. 
CORB KNOŻN «4 w. 


4297 3—3 w kandlu a p- adwokatów i s Pó rac 
W. Adamowicza d wykonują w niskich eh 
w Brodaon [zj Zad artystyczno-ltograficzny 
funt Łardzo dobrej . złe, 1:40 z 
Serger BHA. Przyszlaka 


„ 850 pod l. 9. przy ulicy Kopernika. | 


mk "ff 4 


- zamazane 


Herbata z rodów |! 
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Papier z fabryki Braci ijałkowskich w Białej. 


Jak tylko wyzdrowiała stara służąca, du 
eana, czy przyja:iółka, odebrałem wiadomość, 
która mną wstrząsnęła, jak iskra elektryczna. 

Gospodyni spytała mnie pewnego dnia, czy 
nie mógłbym zarekomendować jej kogokolwiek na 
mieszkanie, kogoś takiego, jak ja sam — dodała 
uprzejmie — gdyż Miss March się wyprowadza, 
a ona — gospodyni — wolałaby na jej miejsce 


się z | kogoś z panów. 


Był to podstępny wybieg tej starej czaro- 
wnicy Teresy, nie wątpiłem o tem am chwili. 
Gdyśmy się spotykali na schodach, spoglądała na 
mnie z zawziętością, gdy zapytywałem, czy nie 
cierpiała już w skutek wypadku, któremu uległa, | 


A odpowiadała niechętnie. 


nym skutkiem, 


towarzyszką Pauliny. 
Tegoż jeszcze wieczora, 


peleca po najniższych cenach 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


psd „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


dy- 


Nie potrąciłem jeszcze o zasadniczy ton 


Jednem słowem, widziałem w niej wroga. 

Odkrywszy uczu*ia moje dla Pauliny, robiła 
co mogła, by nas rozdzielić, Nie wiedziałem je- 
szcze jak daleko rozciągała się jej władza, 
wpływ nad Pauliną, lecz od pewnego czasu prze- 
stałem ją uważać za coś więcej, mż sługę. 

Na wiadomość, że moje współlokatorki mia- 
ły się wyprowadzić, przyszła mi myśl, że diate- 
go, aby moja miłość została uwieńczona pożąda- 
powinienem był w jakikolwiek 
bądź sposób przyjść do dobrego porozumieńia z 


„-EREMMNPO PORE RZEZI" |. | 


schodach, otworzyłem drzwi od swego mieszks" 


nia i spotkałem się z nią oko w 0.0. 


— Signora 


mnie, mam z 


krótko. 
— Czy nie 


Pomimo 
odrzuciła mej 


czy 


a= ak — 


wać. Kocham 


kliwie. 


słysząc jej kroki na 


poleca 


— powiedziałem z wyszukaną grze” 


cznośc ą — bądź tak dobrą i chciej wstąpić d0 


signorą do pomówienia. 


Objęła mię wzrokiem bystrym i podejrzii* 
wym, lecz p-zystała na me żądanie. Zamknąłem 
drzwi i przysunąłem jej krzesło. 

— (ży kolano sign ry jest już zupełnie do- 
brze? — spytałem z współczuciem, po włosku. 
— Zupełaie dobrze, signor — odpowiedziała 


napije się signora słodkiego wina ? 


Mam tu właśnie. 


swej niechęci ku mnie, Teresa nie 
propozycji. Nalałem jej kieliszek 14 


, patrzyłem, jak p'ła ze smakiem. 

— Czy Signorina, Miss March, zdrowa? Dziś 
jej nie widziałem. 

— Tak, zdrowa. 

— O niej tn chciałem z s'gnorą pomówić. Za- 
pewne to cdgadłaś? 

— Zgadłam — odrzekła i obrzuciła mię gnie- 
wnem. wyzywające m spojrzeniem. 


mówiłem dalej — wierny wzrok si- 


gnory dostrzegł to, czego bie mam zamiaru ukry- 


signoring Paulinę ! 


— Ona nie do kochania — odrz Lła mru- 


(C. d. n) 


Magazyn tapet 


A. Krzysztofowicza 


we LWOWIE. piac Halicki I. 2. 


mów dia xabexz 


astaltowym 0 centów. 


Cal 
Odznaczony uznacie i poiucewie u Kraku vski go Iowurzystwa lekarskiego, magrodzoay melaiem zasiag i 


Fabryka poleca: 


Wszystkie gatnnki ulepsronych Tsktur ogniatrwałych do krycia dachów, płyty lzalasyjne (isolirplsty), Lak 
nefaltowy do konserwacji toktur, emoig destylowaną angielską TERRA-GOTTĘ  najpierwszych fabryk. f 
towe i krycia duchów, wykooywa sią przez maiatrów apecjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udziela'qa 
dlngołetnię gwaraucię Metr. kwsdr. pokrycia dachu tekturą wraz z pomalowaniem lakiem 


Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zapiatalski Rynek główny. 


BAGGOBRZOGLOLK, | K RPOGOĆ EGZ OOLON PY 
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 
Szaligi-Lyezkloewiloza, inżyniera 


ve LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodzęco. Omnaza sefaltem, jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w technice, najbardsiej zawilgocona ściany w mioszkaniech, salaltuje funda wenta dos 
coxznia murów od wilysoł. 


Eoboty nafal- 


2211 68—? 


na Wystawie hygien'czno-lekarskiej we Lwowie w r. :583. 


KEFIR 


nabyó motna iadyn'e: 


2258 


qqgąpie prać w domu i nie mę 
UR się. Praiuia maszynami jwa» 

ncnego perze o wiele jięknie) 
(rędzej i tania jak w dcm . Dobra bie- 
li na po I c nt wszelka inna po 2 cent. 
*roctma!tenie i farbewanie za L O sertuk 
50 ct. Łaskawe P nie raczą, sig naocznie 
a tem przekonać. Zarząd ulica Krzyws 
Nr. 8 obok tanku hiprtecznego. 4—2 


Ks. Karola Zoellera 


he moro .daul;, 
onoropach organów truwienia przew wbatru i k 
lescencji vs uiężkich długotrwałych i wyma o2 ących orgaulam ohorowa h, wy sel zA 
upetyt, ułatwia trawienie. € 
w domu) sprowrdzam woro»t z Kaukazu 1 sprzedaję poł gwarancją za dobroc tychże, 
w Aptece p. J Baiaora pod $ A 
Tytuom* w Pierw:zym kankazkim Zakładzie Kefirowym Mra M. W »LAŃ SKIEGO, 


Taa' ra na 4 nant wma 


4 


« 


„Opatrzwóvą noska“. w A 


ńwuago ad anbu -= Rrasznem ni żą 


= 


SABAMIERA 


postępowy 


czyli pierwszy podręcznik pa'ski do 


nauki szermierki szpadonem (szablą) 


D lekrorze domowej UCZNIÓW. rodony przez Kzimiersa Biye 


Ref rat czytany na walnąm zgroma 


dz. niu nauczyci:li szkół wyjszych w Kra juy krajowej. — 1 I 
prze rzane, pomnożone 1 rycineml 
zaopatrzone. Stanisławów, nakładom 


kowe 29 maja 1688. 
Za nadezłaniem przekazem 8) centów 


», k. porucznika u. a. 62 bat. obro- 


Wydanie drugie, 


rors ła franco au'ora 1888. 2308 4—? 
Księgarnia Cana eg:em. 80 ct. pol opaska 85 ct, 
FELIKSA WESTA ———— 
w Br dach 


wyż wymienione d'iełko. 


805 3—3} 


Najtańszem i najpewniejszem 


Źródłem 


zaopatrzenia się 


w cobra i niegtsplodującą| 


JAFTE | 


żę PO 


jest główny Magazyn 
Miączynńskiego 
ulca Sykstuska | czba 47. 
we LWOWIE. 


Cenniki wysyłam gratis i franco 
na żądanie, 2278 5—? 


GEEEZEEDEC M MEK 
Satyry i piosnki 
Artura Bartelsa 


najznakomitszego naszego satyryka 1 
humorysty 


wychodzą zeszytami w Żch tomach 
nakładem księgarni 


WE LWOWiK, ee i YE e 


w Krakowie (ul. Szewska 10.) 


Prenumerata za 2 tomy 2 zir. 50 ct. 
Pojedyńczy zeszyt BO ct. 


IL: 


55 


BŁAWATEK'| 


KALENDARZYK DAMSKI 
na rok 


1889 


zawierający prócz nader bogatej części 


literackiej obszerny 


„Poradnik toaletowy ' 


Cena 50 cnt. 


Oprawny elegancka w auglel. płótno 
70 et. 


53 
się 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 
cnt. względnie 75 coat. uskutecznia 
przesyłkę franco. 

SKŁAD GŁÓWNY: w kantorze „dru 


karni narodowej* W, Manieckiego — 


poczta Jastrzębica. 


ów, ul. Kopernika 7. 


Samoistay ekonom 


obznajomiony w, leśniotwie i weterynarii, 
poszukuje odpowiedniego obowiązku jako 


ak nom m» t „st 
Na żądanie Świadeetwami i ustnqg reko 


pamoistny od 1 styczna 1889 


me dacją wykazać się może 
Adres: Sebastjan w Korczynie 
2310 3-8 


woale Wiha re Meun „kętańzy” | 


Ez 


koda pok CEA 06 


Grzybki K tirowe c:lem 


S. Wolnńakiego mag. tana. najlepszy środek leczniczy i wzmssalają 
cy w chorobach piersiowych, suchotnch niedokrowaośri 
w katnrach żołądkowych kliszkowych, 


biadaczce, 
wazelkich 
kcjom, w cznslie rekonwą- 


fsporządzunia Kofirn 
— Prawiziwy KEFIB 
K mbanowiciaza pod „Oes. 
Lwó s, 
132 ? 


tan A 


lania gartis i F'=n"a 


huonss PP. klonsutów. 
Które każdy abonent ma przy: 
wilaj umioczozaó bezpłatnie 
w abjątadci i2 wierzmy mie- 
alęcznia. 


Bórko męskie z kryjówksmi silne i 
w d brym stanie za 30 złr. ul. 5. Maja 
u właśnoielki, 

Nafą galoyiską w najlapiwyn gatun- 
kn, jakoteż świece. mydło, kroczhmal i 
ad» sprzedaną w lOciu moiih skiepach 
po oanie nisxi j. Frzy większ,ch zamó- 
wie iach na ;rowia'4 upus ozam sna- 
ozuy rabat, Wawrzyniec Malyskiowioz 


ksnt r przy ul. Leona Sspieahy i. 47, 
„łówny axład przy al. Jabbonowskich |. 8, 

W Knie yniczach, poczta Kuiohyniczs, 
s do nabycia ryby aztukowu szozegó niaj 
duże karpie. Cana zafaat s, ozujaka po 60 
centów, karpie f5 okonie o6, liny 45 i 
byw ją wysyła e fratco. Zgłosió się do 
zarząda dóbr w Kuiohynioza h. 


4 pokoje z nyżą zara: za mierną 0e: 9 
do wynajęna przy ul św. Mikołaa l. 8. 
na drnqtem p ętrza. 

Fejletony powsosciowe „Przeglądu i 
„Rodzina Bonysrie* i „Za winy niepo: 
pełnione“ mogą być nabyte za cenę 1 slt, 
$6 kr. u p. Asdurowiozs, ulica Kurkowa 
L5 we Lwowie. NA PA 

Słuchacz praw, włsdi guy birgie języ 
kiem niemieckim, z dcbrymi poleceniami, 
poszukuje zajęcia maraz Żasrvawo ofert 
wriz z warunkemi uprasza przesyłać po 
adresem : Józef Relss.eg poste restanto 
Kraków. 

Pogzakuje sig słu ącej du sayoa 1 go- 
apodarstwa domowege ; zdrowej, uczciwej, 
pracowitej, ustużnej, umiejąc=j szyć, pra 
utrzymać bieliznę, zaągó się nabiałem 
wychowem drhiu. Umie'qce krawiectwo 
magą pierw z ńatwo. Zułorić się do Za- 
rządu i 


óbr Woänixi p. Marjampol. 


Osoile, prag-qrej nawyó sanki w okolicy 
Sanka, odpowisdam, że dostanie od 45 
do 75 złr. zawsze gotowa, nowe. Zgłosić 
ię d> Aleksandra Piecha bronsownik, 
v Sanoku Fua 

Cukiernia b. Piniora w Banoku possa- 
kuia ucznia do nraktvki, 


Gorżelnik te retyoznie i praktycznia 
wykształuony przez dwadzieścia jedan lak 
szmoistin go prowadzenia g: rzelni w wige 
kazych zarządzch obznajomiony z buchal: 
tarją, poszukuje odpuwiedn j posady, Po- 
daj nuje się takża popraw k Adres: M. 
Sokólski w Czystyłowia poczta Tarnopol. 


Eisa. N espodziania wiadome otrzy: 
małem, z ostatnich poz. wcale zados 
wolonym nia jestem, waet l. wytłómaczę, 
nigdy swego zdania ewent. słowa n'e 
zmienię (gdybym nawet chciał, to także 
nie mogę, dlatego proszę Cię jak naj- 
silniej, się nie martwić i byó przekonaną, 
droga Elso, ze Ciebie u muis nikt za” 
stąpić n'e potraf. Wierz i ułaj swemu 


nieznanemu 
P. Skai chłód? 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca; Walenty Hodak. 


